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D z iś  na stronie 5-eJ
ttajdzlede pierwszy odcinek naszej nowej powieści p . i

Przeczytajcie go, a przekonacie się, te  znaleźliście się w św łede wydarzeń tak niezwykłych 
|  dekawych, te  poznanie bohaterów powieści i ich losów sprawi Wam istotne zadowolenie.

Pamiętajcie, że aby mieć to zadowolenie w całej pełni tale można opuścić pierwszego rozdzia- 
kb który, podajeng *  n m  v‘ maefrnnlfi 5«g]

Triumf Kusociński^o i Hefjasza w Anglji
Obaj zd o b y li p ie rw s ze  nagrody

LONDYN. (P.A.T.). Na sta d -lszą  milę przebiegł w 4 min. 21 i 
łonie londyńskim White City od- jedna piąta sek., a dwie następne 
bywały się wczoraj doroczne za-1 w 9 min. 25 i cztery piąte sek.
wody lekkoatletyczne o mistrzo­
stwo Anglji, zorganizowane przez 
brytyjski związek atletyczny. W  
zawodach brali również udział za 
wodnicy zagraniczni, przyczem w  
barwach polskich występowali 
Heljasz i Kusocińsld

Heljasz w rzucie kulą zdobył 
pierwszą nagrodę, uzyskując re- 
sultat 48 stóp i 10 i jedna czwar­
te  cala, czyli 14,89 m. Jeżeli Hel 
Jasz zdobędzie mistrzostwo rów­
nież w  roku przyszłym, puhar, bę 
dący nagrodą przechodnią, przej 
dzie na własność polskiego mi­
strza.

Kusocińsld w biegu na 3 mile 
uzyskał bezapelacyjnie pierwsze 
miejsce, pozostawiając wszyst­
kich innych zawodników daleko 
za sobą. Wynik był 14 minut 13 
i trzy piąte sek. Kusociński zro- 
bif 12 okrążeń, przyczem pierw-

Piorun uderzył w dom 
zabiialąt rolnika

BUDAPESZT, (P A T ). Pod 
^miejscowością Nagy-Kanissa pio- 
irun uderzył w dom rolnika Szabo 
w chwili gdy cała rodzina siedzia 
la przy stole. Szabo został zabity 
na miejscu, żona i córka odniosły 
śmiertelne rany a rodzice jego zo 
stali liej ranni.

Kusociński biegł świetnie i tak 
równomiernie, że wywołał nieo­
pisany entuzjazm 20 tys. widzów,

zapełniających White City. Ostat 
nie dwa okrążenia, w których 
wyprzedził zdążających za nim 
zawodników o przeszło 120 yar­
dów wykonał przy żywiołowej o- 
wacji tłumów.

O godzinie 1 min. 30 w  nocy za 
końcżył się sensacyjny proces 14 
bojowców O. U. N., oskarżonych 
o działalność antypaństwową i 
współudział w  zamachu na kon­
sula sowieckiego we Lwowie.

W myśl werdyktu ławy przy­
sięgłych ogłoszono o godz. 1.30 
w nocy wyrok, na podstawie któ 
rego skazano Mikołaja Łemyka 
na 6 lat więzienia (odsiaduje on, 
jak wiadomo, karę dożywotniego 
więzienia), osk. Włodzimierz

Nydz został skazany na 14 lat 
więzienia, Włodzimierz Majewski 
na 10 lat, Dymitr Myron —  7 lat, 
Jarosław Najwas —  2 lata, An­
drzej Łuciw —  5 lat, Jarosław Pe 
tesz —  4 lata, Juljan Zabłocki — 
półtora roku, Iwan Zacharkiw —  
3 lata, Bogdan Ławriwskij —  pOł 
tora roku. Iwan Humenny i Wło­
dzimierz Szachryn zostali uniewin 
nieni. W szyscy skazani zostali pe 
zbawieni praw obywatelskich na 

przeciąg 6 '*— 10 la t

Zm arł ambasador sowiecki w Paryżu
PARYŻ. W czoaj o 

40  zmarł am basador sow iecki w Pary 
iu  W alerjan D ow gnlew sklj.

UrodzU się  on w  roku 1885. Studia  
odbyw ał częściow o w e  Francji, gdzie  
w  roku 1913 otrzym ał w  Tuluzie dy  
plom inżyniera elektrotechnika. W  la 
tach. poprzedzających rew olucję rosyj 
ską m ieszkał w  Paryżu pracując w  jea  
nej z  wielkich firm elektrotechnicznych. 
D o Rosji powrócił w  roku 1917. W  ro-

iz. 5  min. ku 1921 m ianowany został komisarzem

Jłoczt i telegrafów . W  roku 1924 zosti  
e posłem  ZSRR w  Szwecji, w  roki 

1927 —  w  T okjo. a  w  roku 1928 —  a  
Paryżu. Jako am basador ZSRR podpl' 
suje w  roku 1932 pakt o  nieagresji ; 
traktat handlow y irancusko-rosyjski 
B ył trzecim  z rzędu ambasadorem so ­
wieckim  w  Paryżu po Kraslnle i Rakom 
sklm . Zmarł na raka.

Bomba pod kościołem
Ś w ią tyn ią zo s ta ła  częściow o zn iszc zo n a

WIEDEŃ. (P. A .T.). W Moe- cisk pod miejscowy kościół. Siła wielkości 2-ch metrów kwadrato
sern w Tyrolu (Austrja) dokona wybuchu była tak wielka, że zro- wych. Sufit częściowo się zawa-
no zamachu terorystycznego. biła w ścianie kościoła wyłom lił, a ołtarz i wnętrze kościoła zo-

Nieznani sprawcy podłożyli po stały poważnie uszkodzone.

Skok z samolotu w przepaść
Spadochron zawiódł piloia

BERLIN (PAT). Na lotnisku 
w  miejscowości Johanstahl pod 
Berlinem w ydarzył sie wczoraj 
nieszczęśliw y wypadek lotni­
czy.

22-letni niemiecki pilot Tscha 
snikow próbował wyskoczyć

ze spadochronem. Spadochron 
jednak nie otworzy! się i pilot 
poniósł śmierć na miejscu.

Równocześnie donoszą o ka 
tastrofle, której uległ znany pi­
lot niemiecki Ernst Udet. Kata­

strofa ta zakończyła się jednak 
szczęśliwie. Udet zm uszony był 
skutkiem defektu motoru do 
lądowania, podczas którego sa­
molot skapotował. Zarówno pi­
lot, jak i obserwator w yszli z 
wypadku bez szwanku.

Tajemnica napadu na kasjerkę wyJaśn'ona
Z m y ś liła  n a m ,  b a  m la la  b r a k i "  K a sie

LW Ó W  (PAT). Dzięki ener­
g ii władz śledczych, tajemni­
cza sprawa napadu na mieszka 
nie magazynierki firmy S olyay

Bratia Adamowicze w  Inowrocławiu
INOWROCŁAW PA T. W czo  

rai o  godz. 18.30 na lotnisku w  
Inowrocławiu w yładow ał 3-mo- 
torowy sam olot Polskich LinlJ 
Lotniczych X o t “, którym  przy  
byli na dzisiejszy zjazd gw iaź­
dzisty bracia Adamowicze.

P rzybyłych  powitał imieniem  
władtz starosta dr. W ilczek, po- 
czem  powitalne przemówienie 
do bohaterskich lotników w y ­
głosił prezydent m iasta Jan­
kowski. Zebrana tłumnie pu-

niemilknącą owacje lotnikom.
Bracia Adamowicze przybyli 

do Inowrocławia na zaprosze­
nie Aeroklubu Kujawskiego i są 
gośćm i prezydenta miasta.

Na lotnisku w Inowrocławiu 
w ylądow ał również samolot 
braci Adamowiczów „City of 
Warsaw'*, który był pilotowa­
ny przez Jednego z prywatnych  
pilotów. Sam olot „City of War- 
saw “ w czasie ładowania ude­
rzył o  ziemię i uszkodził pod-

bliczność na lotnisku zgotow ała wozie.

G ra n a t z a b ił  oficera
CZĘSTOCHOW A (PA T). Na 

strzelnicy wojskowej w Anioto 
wie w ydarzył sie tragiczny w y  
padek, którego ofiara oadł je­
den g oficerów 27 p. p. por. Ro-

żanowicz.
Podczas  ćwiczeń granatam i 

por. Rożanowicz ugodzony zo­
stał odłamkiem w głowę i po­
niósł śmierć na miejscu.

została wyjaśniona w przecią­
gu 24 godzin.

Z początku Brzozowska  
twierdziła, że została napadnię 
ta przez osobników, którzy ją 
zachloroformowali, a następnie

Wypoczynkowa podróż 
awionebcą Marszał. Sejmu

BUKARESZT, (P A T ). W czoraj na 
tutejszym  lotnisku w ylądow ał na aw jo  
netce RW D 5 m arszałek sejm u dr. Ka 
zimierz św ita lsk i odbyw ający sam olo­
tem podróż w ypoczynkow ą.

M arszałek św italsk i, który pilotuj* 
w łasnoręcznie sam olot przybył do B u­
karesztu bezpośrednio z Czem iow iec. 
P o zw iedzeniu stolicy RumunjL gdzie  
zatrzym ał się  w  poselstw ie R. P . jako 
gość  min. A rciszew skiego, marszałek  
udaje się  w  dalszą podroż. Podróż mar 
szalka św ita lsk iego  m a charakter śc iś­
le prywatny.

Start do złoto
W  godzinach popołudniow ych w y ­

star to w a ły  z W a rszaw y  i  sam oloty  
Aeroklubu W arszaw sk iego , biorące  
udział w e  z lo c ie  gw iaździstym  do Ino 
W rocławia. Na aparacie W K-8 pole­
c ia ł k p t  K aczm arczyk w  to w a rty -  
stw ió  obserw atora p. K ozłow skiego, 
na R W D -8 —  p. P. A dam czyk lob- 
serw ator  p. Żuber), na RW D -4 —  
inź. A. K ocjar (obserw ator lnź. S»-  
kiew lcz), oraz na aparacie RW D -2  

K. Dzw onkow skL

BUD APESZT, (P A T ). Na Jeziorze 
balatońskiem  spadł z niewiadom ych  
dotychczas pow odów  szybow iec. Pilot 
zginął na m iejscu.

obrabowali. W  czasie śledztw a  
przyznała się jednak, że napadf 
zm yśliła, gdyż znalazła się o -l „ 
statnio w ciężkiej sytuacji ma- u PUDAPESZJ.(P A T ). Koło Szom-
terjalnej 1 miała znaczne braki Pr\vcYy„ 7 m o £ .  i^ p J a że ró w ^ ti  
w Kasie. ło śm iertelnie rannych.

Prom śmierci na Dunajcu
P o d c za s k a ta s tro fy  u to n ą ł s ta ru s ze k

TARNÓW (PAT). Na Dunaj-1 żenią promem w pewnej chwili I W  w ypadku poniósł śmierć 
cu koło Moście w y darzy ł  się I nagle zerwała się lina, a znaj- 65-letni okoliczny wieśniak 
nieszczęśliwy wypadek. I dujące sie na promie 3 osoby Szczesak, dwaj inni zdołali się

Mianowicie w czasie p rz e w o 'w p a d ły  w nurty  rzeki. Iuratować.

Mordedwo polityczne w Wiedniu
C z y ż b y  ofiara sądu  k a p t u r o w e g o ?

WIEDEŃ. (P.A.T.). Morderst go, z którego przed niedawnym 
wo dokonane wczoraj rano w czasem ustąpił. Morderstwo doko 
pierwszej dzielnicy wiedeńskiej nane zostało widocznie na podsta

wie wyroku sądu kapturowego.na 32-letnim kupcu Zimmerze po 
siada, jak wykazały dochodzenia 
policyjne, tło polityczne.

Zimmer był członkiem stronni 
ctwa narodowo -  socjalistyczne-

Mordercy, trzej młodociani o- 
sobnicy zdołali zbiec. Zimmer 
zwracał już dawno uwagę swera

wystawnem życiem, które nie |*> 
zostawało w żadnym stosunku do 
jego skromnych dochodów.

Mieszkańcy domu, gdzie zosta 
iu dokonane morderstwo, zauwa­
żyli już od kilku dni wyrostków, 
którzy w podejrzany sposób caą- 
towaił przed bramą domu



Humorystyczny zamach na komornika
Uścisk, który obezwładnił sekwesiraiora

W Sądzie A pelacyjnym  zna­
lazła sie wczoraj sp raw a  o hu­
m orystyczne obezwładnienie 
sekw estra to ra  skarbowego, któ 
rv  przyszedł w celu dokonania 
czynności urzędow ych^

W ypadek  rozegrał sie w tnie 
szkaniu M ieczysława Lewina, 
u którego odnajmowali malżon 
kowie Szałaciński. Chodziło o 
zajęcie mebli za zaległe podat­
ki.

G dy przybył sekw estra to r u- 
rzedu skarbowego. An. C otty  i 
chciał za jm ow ać także rucho­
mości Szałacińskich, s tała  sie 
rzecz niezwykła.

W a le r jan  Szałaciński rzucłl 
sie na sekw estra to ra  1 z pomo­
cą żony, Franciszek, przewró­
cił go na łóżko, poczem Sł-ala- 
cińska położvła sie na urzędni­
ku  skarbow ym  i p rzy trzym ała  
go dopóty, aż  m aż  wyniósł 
w szystk ie  rzeczy  do sąsiadów.

S ekw estra to r  w y ry y  ał sie, 
szarpał, stękał, ale nie mógł 
wyzwolić sie z pod p rzyciskają  
cej go kobiety. Szałacińska 
w stała  i uwolniła urzędnika do 
piero wtedy, gdy mieszkanie 
było Już puste.

Sprawa trafiła do Sądu  Okrę 
gowego. P oszkodow any  na am ­
bicji, sekw es tra to r  C o tty  opisał 
dokładnie s w j  n iezwykłą p rzy  
goue, zaznaczając , że naraziło 
go to na ośmieszenie.

Sąd wz ął pod uwagę silne 
naplecie złej woli obojga mał­
żonków Szałacińskich, liczą­
cych po 39 lat. W ykonując ra­
mach na sekwestratora udare­
mnili egzekucje, które m ogła­
by ich ominąć, gdyby wnieś'} 
podanie do urzędu skarbowego 
o w yłączenie meblu

Skazano wfęc Szałacińskich  
po 1 miesiącu aresztu. Od w y ­
roku tego prokuratura złożyła  
odwołanie, uważając, że iest za 
łagodna. Po powtóm em  rozpa­
trzeniu detalów wypadku, Sad  
Apelacyjny podw yższył w yro­
ki do trzech m ieslecy aresztu, 
zaw ieszając SzałacińskieJ wy­
konanie kary na przeciąg  
dwóch lat.

UWALMIA
o d  w s z e l k i c h  c i e r p i e ń

M m m  i i t e r j i !' ------ rTW> ............... j
A. J. z B ieża n o w a  k o ło  
K rakow a p isze  nam  co  na | 

stępuje:
P rzy  m ojem  zwapnieniu arterii ' 
osiągnąłem  niebyw ale rezu ltaty , j 

it ij  w a .ąc  pańskich kapsułek

„SULFALL13NS "

M ęczące sym ptom aty, które w y ­
stępują przy

ZW APNIEM U ARTERJł,
jańo to: w y so k ie  ciśn ien ie krwi, 
ból w staw ach , ucisk serca, zm ę­
czen ie, szum  w uszach, zaw roty  
g ło w y , w szy s tk o  to ustąpiło ju ż ' 
po krótkim  cza sie  i zdrow ie m o ję l 

popraw iało się  stopniow o, f 
Jestem  Fanu n iezm iern ie  

w d zięczn y.
Naukową broszurkę o Sulfallinie | 

w y sy ła  na żądanie

b e z  k o s z t o w i
P annon ia - A p o th ek e , 

B ud ap est 72.
P ostfach  33. A bt, S. 2 9 .1

r  -  " T l
i  W e s o ł y  K ą c i k  £

h KSIĘŻYC

ROZRUCHY W  SAN FRANCISCO  
W San Francisco doszło  do p ow ażn ych  za iść  n tle s tr y k u  rob itnlków. 
M iasto obsadzone zosta ło  przez odd zia łj U w ardii N arodow ej. Robotnicy  
g ożą ogłoszen iem  strajku sen era in eg o . Na -.dięcin — usuw anie dem on- 
strującyc robotników przy pom ocy gazów  łzaw iących

Doniosły w y n a ia ze U  polski
C harakterystyka łłU-go wieku, w ie -I  zegar d otychczas n.e był jeszcze

   ,  i . •  i m i i p i p i n i p  W U 7 ł / v k s t l V  / . Pi f  a r  f l O Z f t -ku w y n a l a z k ó w  i p rzyśp i es zo ne go  
t empa  życia,  jest  czas W -dobie ra- 
dja i s amol ot ów k ażda  minuta  ma 
s woje  c enne  znaczenie.  Zegar  sta; 
siy sym bo l em  ws pó ł cz esne go  cz ł o­
wieka.

A j ednak  ten ws pó ł cz esny  symbol-

D ziw n y  k l ien t
(S, F.) Dziwnego klient? miał 

zakład pogrzebowy p. Bolesława 
Zagonki.

Wszedł rozejrzał się ponuro i 
oświadczył:

—  Bletz pan miarę. Na trumnę.
Właściciel zakładu rozejrzał się

zdziwiony, jakby szukając, czy 
klient nie przyniósł ze sobą niebo 
szczyka.

—  Przepraszam, nie słyszałem. 
Z kogo miarę?

Ze mnie.
Panu Z. zrobiło się trochę przy 

kro.
—  Z  pana szanownego? Prze­

cież pan szanowny żyje?
—  Narazie. Ale jutro ze mną 

koniec. W''ęc chcę sobie zgóry 
.trumnę zamówić, dopasować, z»- 
bym n ia ł  wygodnie.

—  Sa... samobójstwo?
— Nie. Naturalną śmiercią u- 

mi.-am. Jutro o trzeciej. Cygan­
ce jednej nie chciałem zapłacić, 
w mordę jej dałem, a om mi za 
to co do godziny śmierć przepo­
wiedziała. No! Bierz pan miarę, 
bo jeszcze mam kupę interesów 
do załatwienia i sie przed śmier- 
c:a trzeba trochę zabawić.

P. Zagonka skłonił się nicpew- 
tre.

— Zas",'eiczo f  )i:o z nkdtosz 
czyków biorę miarę. A!e jak kli­
ent wymaga za życia, to trudno. 
Dobry kupiec każdą zachciankę 
klienta musi uwzględnić. Więc ja 
ka nu być trumienka?

— Grunt przewiewna... Powie 
trze musi być. Ja panie me zjetn, 
nie wypiję, ale przestrzeń lubię.

—  Więc pan szanowny życzy 
trumienkę obszerną?

—  Tak.
—  Ośmielam się zauważyć, że 

nieboszczyki w zasadzie wulą cia 
śniej. Bo przy przewożeniu nie 
tak rzuca.

—  Niech rzuca! Lubię ruch. 
No! Bierz pan miarę!

P. Zagonka wziął miarę z dziw 
nego klienta, który następnie pod 
szedł do telefonu i zajmował go 
przez dobre pół godziny. Połą­
czył się z jednym numerem, po­
tem z drugim, z trzecim...

W umyśle właściciela zakładu 
zrodziło się podejrzenie.

— Poproszę pana o zaliczkę — 
oświadczył, gdy klient skuńczył 
rozmowy.

— Zaliczkę? Rodzina zapłaci.
— A za 5 telefonów?
—  Dopisz pan to do rachunku 

za pogrzeb.
P. Zagonka zrozumiał, że kli­

ent to zwykły kawalarz który go 
zagadał, żeby za darmo skorzy­
stać z telefonu. Ponieważ dowci-

uniiejętnie w y zy sk a n y , Zegar pozo­
stał kon serw atysta  takim, ja k ifirb y ł  
od chwili sw oich narodzin. Nie wy  
zyskano d otychczas jego pracy i je­
go roli w życiu  now oczesiietu, przy- 
spieszoneni.

Dopiero „ B R O MO S " ,  genia lny wy 
na iazek z n ak om i t eg o zega ni i i s i rza  
polskiego p. Br on i s ł awa  Mosie j czukj .  
d ługoletniego w s p ó ł pr a co w ni ka  r eno­
m o w a n y c h  firm krajow ych i zagra­
nicznych, utorow ał z e ga r owi  należną 
mu pozycje  i znaczenie.

Czetn jest „BROM OS", za tw ierdzo  
uy przez Urząd P aten tow y  R. P .?

Jest to n iezw yk ły , choć pozornie  
przeciętny zegar m urkow y o norinal 
nej tarczy zegarow ej, w skazujący go  
dżiny i minuty.

„BRO M OS“ d ostosow an y jest do 
potrzeb d zisiejszego  człow iek a  i bez 
żadnych kom plikacyj spełnią następu  
jące funkcje:

Na oznaczony dow oln ie czas bu­
dzi, zapala lub gasi św iatło , w łącza  
radjo, patefon, uziem ia i w łącza  an­
tenę, przeryw a' św iatło , czy li gasi i 
zapala (dla ce ló w  reklam ow ych!. P o ­
za  tem  szereg  zastosow ań, których  
w yszczegó ln ien ie  fachow com  ■ jest 
zbędne,

„BROM OS" jest w yk onan y ca łk o­
w ic ie  z  polskich m ateriałów , przez  
polskiego producenta i p rzew yższa  
technika w szystk o , co dotychczas  
zdołała zadem onstrow ać zagian ica.

N iebyw ale  niska :ena uprzystęp­
nia każdem u posiadanie n ieocen ione­
go i pod każdym  w zględ em  praktycz  
nego _ pom ocnika, jakim jest „BRO- 
M OS“, koszt k tórego nie p rzew y ż­
sza ceny zw y k łeg o  zegara.

Komitet Propagandy 
Czynu Polskiego

O gólnopolski Komitet O bchodow  U- 
toczystości Narudowych, który w :a- 
tach ubiegłych organizow ał rniędry m

'• iv  0 jtc u f l t ł  pr remi uroczystości (w  kraju i / - g i» n  .  
• . . .. . . .'wiązane z 250-!eciein z w j .- fU -

uni ^ .iJ ó ża  i O -Juiow .ł z a p ia ły ,  P- \ya Sobieskiego pod W iedniem  i «00- 
Z a g o n k a  w e z w a ł  p o l ic ja n ta  i za -1  eciern urodzin Stefana B atorego, prze 
Ż adał s p is a n ia  p r o to k ó łu . S p r y t-1  kształcił się  na Komitet Propagandy
n e g o  k lie n ta , którym o k a z a ł  s ię  ! Czynu, f >ol)sk i? P  j v ^ e n \ 6 s i  się  z daw  
„ , w . , c i i i  nego lokalu (K rakowskie -  Przedn ie-

i ' , „  ! t / a le n d a  Sad s k a - _ ście 32) do nowej siedziby, przy ul. 
z a ł  n a  10 zł. g r z y w n y .  “św iętokrzyskiej 9 m ł tel. 292-13

Złota ta rcza  księżyca w yply  
nęła z za  chm ur i p rzyćm iła  
sw y m  blaskiem światło latarni 
ulicznych.

Z b ram y  domu w yszedł na 
spacer kupiec, pan  b ław a t,  i z 
zachw ytem  spojrzał w  niebo.

Z restauracji  w ytoczy ł sie pi 
jainy jegomość i w padł w prost  
na zapatrzonego w księżyc pa 
na B ławata .

—  Ip... -  czknął. —  P rz e ­
praszam... P a n  szanow ny cze­
go szuka w górze?

P an  B ław at w zruszy ł  ramio­
nami.

— Nic nie szukam. Sie patrzę 
na księżyc. I sobie mvśle. Cie­
kawe, czv  na księżycu są lu­
dzie, czy nie?

P ijany  nodniósł chwiejnie 
głowę ku górze i p rzy jrza ł  się 
uważnie uśmiechniętej tw arzy  
księżyca.

—  Sa ludzie —  zaw yroko­
wał.

— Z czego pan p rzypuszcza?
—  P opatrz  pan tylko! W i­

dzisz pan. jak się uśmiecha? 
Wesoło mu iest.

—  Komu?
— Księżycowi. W idzisz pan, 

jak m ruga?  He, lie! Niech mnie 
kolka ściśnie, jeżeli on nie jest 
pod gazem ! Znakiem tego jest 
tam wódika. A jak jest wódka, 
to już szkoda gadać! Ludzie 
też są. Rozumiesz pan?

P a n  B ław at uśmiechnął sie 
pobłażliwie.

—  Kochany panie p 'jak! Tak 
sie k toś uśmiecha, to musi być 
p ijany? Ja  sie też teraz z pana 
uśm echatn. Żeby on był pija­
ny, toby już dawno spadł! 
P an  myślisz, że tak łatwo wi­
sieć sobie w pow ietrzu? Jak  
sie jest tak wysoko, jak  księ­
życ, to sie nie ma g łowy do 
picia!

— Iii... Kto jest trunkowy, to 
wszędzie sie napije.

—  T am  niema wódki.
—  S k ąd  pan w iesz?
—  B c tam niema ludzi.
—  Dlaczego?
—  J a  m am  stragan  na baza­

rze. I ja panu mówię, że to nie­
możliwe, żeby tam  byli ludzie.

—  Nie rczumiem.
—  Zaraz pan zrozumiesz. Że- 

jy  tam  byli ludzie, toby musiał 
)yć jakiś bazar. T ak ?

—  Niby tak,
—  A jakby był bazar, toby 

tam bvł taki hałas, taki gwałt, 
że na pewno na ziemi byłoby 
słychać. A nadstaw  pan u ch o 1 
S ’vchać coś?

— Nic...
—  A widzisz pan?  Tam  jest 

cicho! Nic nie słychać. To ja s ­
ne, że niema ludzi.

—  A może śpią?
—  Gdzie śp ią?  Nie widzisz 

pan, jak  tam je s t  *dLno?

r  0 £ &
T A K  C I E R P I E Ć ?

Mogłaby ona u - .n a i  ulgi w d ą n  
W 1 minut, gdyby o ritlt do yod ) 
tyle Saltrat Rodell, by nadai jaj wy* 
gląd mleka, i amurzyła w niej u o l i ł t  
nogi. Odciski zmiękczone do głąbi ko> 
rzeni, odjet w eatości wraz i  korze­
ni mi — znikłyby na zawsze. S tart* 
miejsca zostałyby osunięta, spuehlizn* 
zmniujszona. Możnaby już nusii obu­
wie o cały numer mniejsze. Saltrnt 
Rodeł’ jest do nabycia pod gwaran­
cją w każdej aptece, składzie aptrez- 
nym lub perfnmerji. Koszt jeat ni** 
znaczny. Skład główny: L. Nasierow* 
siei, V  i  srawŁ, Kaliska 9.

S P O R T
TOROW E M ISTRZOSTW A POLSKI

W  dnia 29 b. m. w  W arszaw ie na 
torze koiarskim  na D ynarach odbę­
dą się  ogólnopolskie za w o d y  kolar­
sk ie o torow e m istrzostw a P olski.

UKARANI PIŁKARZE
W yd zia ł Gier i D yscy p lin y  PZPN  

ukarał ostatnio następujących dwucb  
graczy:

D erbstreicha z ŁKS na 3 tyg . d y s  
kw alifikacji za brutalną grę na m e­
czu ŁKS —  Legja, oraz

D rabińskiego z Legji — nagana, za  
n iew ła śc iw e  zachow anie się  na tym  
sam ym  m eczu.

POLKI NA ZAW ODACH
TENISO W YCH  W  GDAŃSKU

W  m iędzynarodow ych  zaw odach  
ten isow ych  w  Gdańsku, które rozno- 
czyn a ia  się  w  dniu 21 b. m., star­
tow ać m ają dw '“ nasze czo ło w e  ra­
k iety  kobiece, Jędrzejow ska i Du- 
bieóska.

POŚW IĘCENIE SZYBOW CA
W Kielcach odbyło się  pośw ięcę  

nie szy b o w ca  strze leck iego . S zy b o ­
w iec  „W rona" zosta ł w y k o n iio  
przez członk ów  m iejscow ego  oddzia 
tu Z. S . „Ludwików " w y łą czn ie  wla- 
snemi siłam i i środkam i.

SZKUNER HARCERSKI
G łów na K watera Zw. M arcerstw i 

P olsk iego  nabyła w  Kopenhadze 
sz.tuner d iugosci 42 m„ szerokości 
8,20 mtr., o zanurzeniu 380 cm. Szku- 
ner jest trójm asztow y, o pojem ności 
275 tonn.

ZAW ODOW I PIĘŚCIARZE
Na Śląsku Opolskim, w Zabrzu 

w a lczy li nasi zaw odow i pięściarze w 
obecności 4000 w idzów .

G órny zrem isow ał z lipszczaninem  
Bernhardtem , W razidło z Chorzowa  
pokonał na punkty w  10 rundach ber- 
łińczyka Austena, a S truży  z Cho 
rzow a przegrał na punkty z B art­
kiem z W rocław ia .

Z W YCIĘSTW O  POLSKICH
HAZENISTEK W  JFJGOS, a WJI
H azenistki polskie, które po roze­

graniu m ięd zyp ań stw ow ego  spotka­
nia z  Jugosław ią, p ozosta ły  jeszcze  
na kilka innych m eczów  w  tym  kra­
ju, odn iosły  w erorai p ierw sze sw oje  
z w y c ię stw o .

Grając, jako zespó ł W arszaw y. 
Polki pokonały w  m iejscow ości Va- 
rażdina m iejsco w y  zespół SIavii u 
stosunku 6:2.

NASI PŁYW ACY NIE POJADA
C zechosłow ack i Zw-. P ływ ack i u 

trzym ał zaw iadom ien ie od Pol. ZA 
P ływ ack iego , w  którem  PZP od w o­
łuje projektow ane m ięd zyp aństw o­
w e  spotkanie Polska — C zechosłoJĘ  
cja w  pływ aniu, jakie odbyć się  min 
ło w  pierw szym  tygodniu sierpnie 
b. r, w  Pradze i Brnie

A sk a d ' w id n o  ?
Pan Bławat uodrana! sit-* • 

głowę.
— Skad widno?.. Skad wid 

no?.. A idź pan na zbirv łeb 
Co będę gadał z pijanym.

A apolcon S a u k
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Konkurs zadań i ciekawych pytań
Zanim omówimy poszczegól 

i zadania musimy się znów 
vrócić z apelem do uczestni­

ków Konkursu. W ielu z na­
szych Czytelników stroni od 
tych zadań, choć budzą w nich 
zainteresowanie, gdyż jak twier 
dzą. nie mogą konkurować z in 
żynierami uczonymi!

Spraw ę tę w yjaśnialiśm y 
raź. Na tern miejscu czynim y 
to raz jeszcze, że zw racam y 
miną uwagę właśnie na te roz­
wiązania, które są pisane re­
ku nieudolną, niewprawną do 
pióra, czy do ołówka i ocenia­
my wysiłek m yślowy, jaki każ 
dv z uczestników konkursu 
wkłada w rozwiązania i odpo­
wiedzi.

Chcąc jednak najdowodniej 
przekonać najbardziej nieuf­
nych stwierdzam y, że bardzo 
wielu nagrodzonych to nie sa 
..uczeni", a zwykli robotnicy, 
czy  rzemieślnicy, k tó rzy  chwil 
k° wolnego czasu mieli cheć po 
świecić konkursowi i naturalnie 
trochę pomyśleć. P rosim y za ­
tem. bv  każdy  kto nadsy ła  roz 
wiazania bvł łaskaw podać. 
:zem sie zajmuje, dobrze?

Rezatazwa
N aogół zadania serii S-ei b y ły  do^ć 

ła tw e, ate i tym  razem nio uniknęli* 
śm y pew nych nieporozum ień, lak to 
zobaczym y datej.

RADOSNA W IADOM OŚĆ nie b y -' 
ła trudna: w sz y sc y  Jednomyślnie
stw ierdziliśm y, że „Bracia Adamowi 
cze  przelecieli nad Atlantykiem".

P ytan ie  O LOCIE BRACI ADAMO 
W lCZÓW  w yp ad ło  w  odpow iedziach  
również zgodnie. K ażdy z naszych  
C zyteln ików  zw rócił uw agę przede  
w szystk lem  na w ielk ie znaczenie pro 
Pazandowe lotu A dam ow iczów  dla 
Polski. Dla zagranicy w ielk i czyn  
sportow y, przejaw  odw 3gi, to nap  
isosza  prapaganda państwa, Bnba- 
» « « c»  A dam ow icze, którzy pośw ie-  

* >c Y S'VÓ) m ajątek dla zre jlizo -  
rio » tP UCo P iastow ane! m yśli o lo- 
„ Am eryki do Polski zasłtigu ,;' 
siw a*” 65101"3 'vdzl«c in n ś i  społec

nei uczo -e , ś. r. M arli Sk łodow sk ie1 
P oszczegó ln e  w y ra zy : ka, tuk, oset, 
doiuek, oczko, wilk, syn , kr.

PYTANIE O RADZIE przyznaje­
my o y ło  sform ułow ane zb yt n iew y ­
raźnie. C ooraw Jj w sz y sc y  m ieliśm y  
w ow e dni d otk liw y cios Jak’ spot­
kał naukę, a P olskę w  szczególn ośc i 
—  zgon ś. p. Sk łodow skiej, zapyta­
liśm y w ięc  o rad. nazw ę p ierw iast­
ka prom ieniotw órczego, którego o d ­
krycie zw ięzan e  jest z  nazw iskiem  
nasze] w ielk lel rodaczki. T ym cza­
sem  n iektórzy z naszych  C zyteln i­
ków  m yśleli raczej o w y b o r-ch  sam o 
rzcdow ych , a nie szczędzili sw ych  
uw ag na temat... rad m iejskich!.. Ci 
Jednak co  m yśleli o pierw iastku ra­
dzie —  zgodnie podkreślili w ielk ie  
znaczenie odkrycia ś p. Marli Sk ło­
dow skiej w  leczeniu  raka.

ROZSYPANKA w yp adła  p -aw i° !e- 
dnobrzm ląco: Zakupmy sam olot bra­
ci A dam ow iczów !

ZATARTY NAPIS ła tw o  również  
był odczvtany: ,.W  pociągu najmi­
lej spędzisz czas, czy ta jąc  dzienni­
ki 1 czasopism a".

ZAGADKA PTASIA przyniosła  
nam w  odpow iedziach — drozda 
choć n iektórzy stw ierdzili, że nie 
znaią otaka któryby się  na d za cz y ­
nał i d kończył.

ZAGADKA DRZEWNA jjrzWriosfa 
dobre rozw iązanie: cis, ale byli tacy  
którzy zaopatrzyli odpow iedź zna­
kiem zapytania, gdyż nie s ły sze li na 
zw y  takiego drzew a.

PYTANIE O TAŃCU przyniosła  
opinie bardzo rozb’eżne z  n iew iel­
ką przew agą tych. którzy stw ierd zi­
li, że  to za leży  od tańczących. Byli 
tacy, co odpowiadali wręcz, że  ta-

N a g r o d y
P o  rozpatrzen ia w szy stk ich  odpo­

w iedzi kom itet konkursow y rozdzie­
lił nagrody w  sposób następujący:

I nagroda 25 zł. gotów k ą —  Drobi­
na Henryk, P rądzyńskiego 51 m. 12 
w  W arszaw ie.

II nagroda 15 zł. gotów k a — Marja 
W łodarczyków na, Ś liska 56 m. 15 w  
W arszaw ie.

l i i  nagroda 10 z ł. gotów ką — J 
W ille, K ilińskiego 4 m. 1 w e  W łoc­
ławku.

IV nagroda —  kom plet b ielizny — 
Kizińska Janina, T erespolska 15 m. 2 
w W arszaw ie.

V nagroda kupon na obuw ie — An­
drzej Jelonek (ślusarz), T argów ek o- 
siedie, al. Jarskiego 52 m. 5.

VI nagroda kupon na obuw ie —  
Konwiak Zoiia, T arczyńska 14 m. 39 
w  W arszaw ie.

VII nagroda paczka toa letow a —  
Aniela G azdówna, w  Keziornie.

VIII nagroda paczka toa letow a — 
R uszkow ski W łodzim ierz, Grunwaldz 
ka 6 m. 2 w Białym stoku.

IX nagroda —  paczka toaletow a  
Sam czyk Eudoksja (pracow nica do­
m owa) Żórawia 9 w  Lucku.

X nagroda dw a bilety do kina —  
Zawadzka Juija, Ł ochow ska 15 m. U  
w  W arszaw ie.

XI nagroda — 2 bilety  do kina —
niec to w stęp  do grzechu, naw et d o ...! W acław  Sengnik. Św iętojańska 29/31 
zhrodni!.. B yli Jednak i tacy , k tó rzy ! W arszaw ie
upajają sle  tańcem dla ruchu, d!a )c- •

oczen

mdło
Ż<3 w

na temat ZNAKU dzi Wy- 
Z“. Mimo,   „ ł  . m im o,/■j w  paru słow ach  nie radziliśm y  

r-nkać talem nicy tam. gdzie  jej m e  
r a ,  w ielu  C zyteln ik ów  dopatryw ało  
r’e  w  nlew innel literze Z w ielu ta­
jemnic. Zenit, zdrada, oznaka szple- 
pnwsJta, svm bol chem iczny, czegóż  
r ‘e  znaleźliśm y w odpow iedziach! 
7 'm iłow an ie  do szukania tajem nic o- 
dezw ało  sle- A w  rzeczy w isto śc i  
tek. jakżeśm y to pow iedzieli — „Z“ 
to Jest „Z‘‘ 1 n ic w iece!.

DEPESZA Z NIEMIEC nie nrała  
też  pow szech n ego  zrozum ienia. Co- 
rraw da w szy stk ie  g a zety  podały  nie  
■ w y k ły  w  sw e! treści o ilc ia ln y  ko­
munikat niem iecki o  śm ierci Roehma, 
—row adzalący  sle  do s łó w : „Nic
'■ciał s ie  zabić sam. w lec  zab!t!śmv 
V‘, m im o to, w  w ieiu odpow iedziach

' »o: „Nie zzb iliśm y go, w ięc  chciał■■'z zabić sam “.

PYTANIE O H!T> ERZE niestety  
- ó m oże b y ć  w  całej oeln l om ów io- 

Pcprostu nrn w ypada aż tak źle  
• 'w ić  o  katu erzu naszego  sasia- 

0 ”!n ia  V st naogół druzgocza- 
\  N a P a-m L ó^ sze  określen ie tc  

■icrowJcz polityczny". Przelana  
Nlem ozecb k rew  odezw ała  s ię  w  
b opiniach w yraźn ie.

' "RZYŹÓV/KA lako  n o w y  typ  za- 
1  r le  soraw U a w leik lel trudności 
• n  Czyteln ikom . N aouół przew a  

■ d-bre, rozw iązania. W y ra zy  sa
K otek, m ocni, niem a, ‘o. tęcze, kw ita.

tanie GEOGRAFICZNE pozw oli 
■*"01 z — o - w  ‘ sJę z e  stolicam i 

'■y ęjii-ooel kich. N ie w szy stk ie  
’ o* v d"’-jjfj nie, zanoznaimir s!e
- ęSęrr,'* vy roTwiuzanin: P os-

— M oskw a (niektórzy ■ w inie po-
• ai] l  enipęrod. g d y  siedziba w ład*  
''■■zku S ow ieck ieg o  Jest. M oskwa)
• in d it — H elsinM  (H elsino lo rs) 

"tw y — R yga. E ston ii —  Tallin, 
“tw y  — K owno, Szw ecH  —  SzłocK -

’n ,  G recji — Atenv, T urcji — An* 
' - a  (daw nie! K or-żantynonol),
' Bi cł o- ród.  A "strll — V w *

*■ ... p —rt, — p ',r

go rytmu i nie budzi on w nich żad 
nych zdrożnych m yśli Nie bez słu 
szności jest oplnja Jedne! z naszyci; 
C zytc' liczek , która w ręcz  m ówi. że 
ty lko ten, kto lubuje się  skrycie v 
pornografii, dopatruje Jei się w sz ę ­
dzie i ciska na uia grom y.

XII nagroda — dw a bilety  do ki­
na — Kostka Bronisław , K oszykow a  
1 7rn. 21 w  W arszaw ie.

XIII nagroda dwa bilety do ki­
na — B rzy w czy  S tan isław , G rzy­
bow ska 6S.

XIV nagroda —  dw a b ilety  do ki­
na — Janicki W ład ysław , Rosieńska  
10 m. 1 w  W arszaw ie.

XV nagroda —  dw a b ilety  do ki­
na — M ajew ska Stefania. Freta 2b 
m. 19 w  W arszaw ie.

W szystk ie  w y żej w ym ien ione o so ­
b y  zechcą się  zg łosić  po odbiór na­
gród dnia 18 b. m. od g ><lc. 10-ei do 
3-ej nopoł. C zyteln ikom , zam ieszka  
tym  na prowincji nagrody w yślem y  
poczta.

Zadsnia X-sJ serji
Dziś rozpoczynam y 10 serję na­

szych  zadań i c iekaw ych  pvtań. Za 
rozw iązania przeznaczam y następują  
ce nagrody:

I —  20 z ł. gotów ka, II. III, LV V 
VI i VII —  po 5 zł. gotów ką, VIII i -  
kom plet bieiizny,, IX i X — kupon 
na obuwie, XI 1 XII — paczki toale­
tow e, XIII i XIV —  dwa b ilety  do 
kina.

1. NAŁÓG.
W iele nałogów  gubi ludzi. N iektó­

re są praw dziw a plagą. P om yślm y  
zatem : Jaki nałóg jest najgroźniejszy  
dla człow iek a  I d laczego?

2. ZAGADKA MUZYCZNA 
Napisz laskę, za nla dw ie kreski: 
jedna i druga przew rócona, 
znowu laska, lecz  przekreślona  
1 dw ie kreski, niby dw a pieski; 
kreska z kropeczką, 
kófko z kreseczką.

Razem  w szy stk o  będzie m uzyczne  
narzędzie.

K u p o n  za ii t t f i
Nr. kuponu 1

p y t a ń
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n-
Drwa, Reł-dl — Brn­

ęła. Francji — Pa 
n, H iszpanii —

i! — Lizboną.
LAM/OŁÓWKA łatwo została

Dopiero teraz zaczynają z co­
raz większą wyrazistością zaryso 
wywać się kulisy wydarzeń, któ­
re poprzedziły wysłane przez Min 
denburga do Hitlera słynnych de 
pesz „dziękczynnych". Fakty wy­
kazują niezbicie, że Hindenburg 
jest więźniem w Neudeck i że na 
tem tle oczekiwać można w naj- 1

cy zjatkjł się w gabinecie na Wil-. 
helmstrasse jeden z kierowników 
tajnej policji i z polecpnia pruskie 
go prezesa ministrów przypom­
niał mu, że policja jest w pos:ada 
niu pewnych papierów, dotyczą­
cych szeregu tranzakcyj, dokona­
nych w swoim czasie przez Meiss 
nera na giełdzie oraz w kilku ban

bliższym czasie najrozmaitszych jkneh. Kompromitujące te papiery

aryż. Anglii — Lun 
M adryt, Portugal-

roz..„ .sna i każdemu w ypadło z pier-
«'szysł Ute* nazwisko nasze] senjąl

niespodzianek ze strony otocze­
nia sędziwego prezydenta, które 
jest głęboko dotknięte wraz z nim 
zamordowaniem gen. Schleichera 
i jego żony, oraz tych wszystkich 
ludzi, którzy stykali się z Hinden- 
burgiem w okresie wojny. Fakty 
te nie ulegają żadnej wątpliwości 
i tworzą, jak drobne ogniwa wie! 
ki łańcuch zakulisowej gry.

W ostatnich dniach nietylko pa 
iac wicekanclerza Papena, ale i pa 
łac prezydenta Rzeszy, który prze 
cież nie przebywa w Berlinie, 
jest bardzo pilnie strzeżony przez 
liczne oddziały szturmowe S. S. 
oraz tajnej policji. W  olbrzymim 
gmachu na Wiłhelmstrasse urzę­
duje tylko „szara eminencja", 
podsekretarz stanu Meissner, któ 
rego bystry umvsł niejedną już na 
wiązywał nić intrygi w szeregu 
lat. Przewrót hitlerowski ani wy 
darzenia ostatnich dni nie usunę­
ły Meissnera z wielkiego gabinetu 
zawalonego tajnemi raportami, 
[ego bliski kontakt z synem pre­
zydenta, pułkownikiem Hinden- 
burgiem, uległ raczej zacieśnie­
niu. Ale dlatego właśnie rząd Hit 
lera, a zwłaszcza Goering, nie ma 
zaufania do niego tak samo, jak 
nie ma zaufania do Papena. I dla­
tego von Meissner Jest tak pilnie 
strzeżony przez oddz;a!v tajnej 
oolicii. W panuęfnych dniach, 
gdy Hitler likwidował Roclima, 
Meissner zaczaił się w swym ga­
binecie w oczekiwaniu zawieru­
chy i nowej intrygi.

Ale w dwa dni po krwawej no- *

zostały bardzo skrzętnie zebrane 
przez hitlerowców przed kilku mie 
siącami naskutek polecenia Goe- 
ringa i tutaj może upatrywać na 
leży źródła pochodzenia słyn­
nych depesz sędziwego prezyden­
ta do kanclerza.

Wystarczyło bowiem delikat­
nie zwrócić Meissnerowi uwagę 
na los, który spotkał Roehma o- 
raz na istnienie tych papierów, 
które przyczynić się mogą do 
szybkiej „likwidacji" szarej emi­
nencji, aby skłonić Meissnera do 
zakulisowej gry w pałacu prezy­
denta Rzeszy. Kilka rozmów tele 
fonicznych, przeprowadzonych 
przez szarą eminencję z pułkow­
nikiem Hindenburgiem doprowa­
dziło do przedstawienia przez 
Wiłhelmstrasse sędziwemu p r e z y  
dentowi raportów o sytuacji, ja-

NAIKRÓTSZY CZAS PRZEW OZU. 
UŁATW IONE FORMALNOŚCI CEL­
NE. DO STAW A DO DOMÓW, NIS­
KIE TARYFY —  OTO ZALETY 

FRACHTU LOTNICZEGO  
P . L. L. „LOT"

RoJska sieć komunikacji powietrzne; 
obejm uje m iasta: Gdańsk, Gdynię —  
KATOWICE —  KRAKÓW — LWÓW  
— POZNAŃ —  W ARSZAW Ę —  
WILNO —  BERLIN —  BRNO —  B U ­
KARESZT —  CZERNIOWCE —  RY­
GĘ — SALONIKI -  SOFJĘ —  TAL­

LIN — WIEDEŃ

kie podsunięte zostały Meissnero 
wi przez Goeringa i przez niego 
w odpowiedni sposób oświetlo­
ne.

Okazuje się, że jednak nietylko 
inspirator tych depesz jest więź­
niem Goeringa. Koła oficjalne 
przyznają prawie zupełnie otwar 
cie, że Neudeck otoczone jest w 
szerokim promieniu przez sztafe­
ty szturmowe i właściwie zupeł­
nie odcięte od świata zewnętrzne 
go. Prezydent Hindenburg jest 
stale ood ścisłym nadzorem wy­
próbowanych oddziałów hitlerow 
skich. Dzieje się to naskutek głę­
bokiego oburzenia, którego nie 
ukrywa on bynajmniej pomimo 
wszystkich, odpowiednio sprepa­
rowanych komunikatów o sytua­
cji. Oczywista, pomimo tego obu­
rzenia prezydent Rzeszy nie po­
siada żadnej władzy ani możnoś­
ci wpływania na bieg rzeczy w 
państwie. Dlategc też wszystkie 
te fakty, jak izolowanie więźnia 
z Neudeck oraz oosunięcia M eiss 
nera zdają się wyraźnie wskazy­
wać na to, że telegramy do Hftle 
ra j Goeringa nie zoBtały wysła­
ne z Neudeck. Dckumenty te sta­
nowią albo prywatną „pracę" se 
kretarza stanu Meissnera, drżące 
go o swe stanowisko i życie, lub 
też zostały w porozumieniu z nim 

spreparowane w ministerstwie 
propagandy.

Wczoraj zakończyliśmy przyj­
mowanie dotychczas zebranych 
przez naszych stałych C z y te ln i­
ków kuponów premjowych.

Naturalnie zjawia się pytanie, 
czy wszyscy ci, którzy n*e złożyli 
kuponów są już zupełnie wyklu­
czeni z możności otrzymania kie­
dykolwiek premji?

Nie! Czytelnicy wszyscy winni 
w dalszym ciągu składać zamie­
szczane w nagłówku kupony pre 
mjowe, gdyż po rozdaniu serji jip 
rowej, na wrzesień przygotowuje­
my nową serję cennych premij i 
akcję premjową prowadzić będzie 
my w dalszym ciągu.

Ktc chce zapisać się na stałą 
listę Czytelników naszego pisma 
może zgłosić się każdego dnia do 
administracji osobiście lub listów 
nie i podać swój adres, a następ­
nie skrupulatnie wycinać i prze­
chowywać kupony premjowe.

Premje serji lipcowej będą już 
rozdane wkrótce po dokonaniu 
segregacji złożonych kopert z ku 
ponami.

Rozdawnictwo nastąpi, iak do 
tychczas w sposób następujący: 

Administracja nasza wyśle do 
Czytelników zawiadomienia o 
przyznaniu premji.

Jak już podawaliśmy wydamy 
następujące premje:

5 MASZYN DO SZYCIA 
3 ROWERY 

ZEGAREK ZŁOTY
2 miesięczne bilety tramwajowe 

2 patefony
2 radjowe aparaty dwulampowe

z głośnikami 
10 GARNITURÓW MĘSKICH 

KUPON NA PALTO 
5 SUKIEN

5 kapeluszów męskich, 20 pa*
obuwia

20 KOMPLETÓW BIELIZNY 
MĘSKIEJ 

20 KOMPLETÓW BIELIZNY 
DAMSKIEJ

3 komplety belizny stołowej, 
3 komplety bielizny pościelowej,

ŁÓŻKO DĘBOWE 
tapczan, 2 kozetki, 2 komplety, 
każdy składający się z 6 krzeseł,
6 serwisów do kawy, 5 serwisów

owocowych, wyżymaczkę, 
KOMPLET NACZYŃ 

ALUM1N JOW Y CH
5 kompletów tapet łącznie x 

wytapetowaniem,
125 PACZEK SZCZĘŚCIA,

zawierających herbatę, kawę, ka 
kao, czekoladę, cukier, wodę ko- 

lońską, mydlą toaletowe. 
Ogółem więc w serji 1 pcowe, 

wydamy 250 cennych przedmio­
tów.

Zawiadomienia więc otrzyma 
w lipcu 250 osób.

W  gazecie podamy termin, kie 
dy ci Czytelnicy mają się zg ło s ić  
po odbiór premji.

Przy odbiorze premji należy 
okazać kupony, zebrane do dnia 
otrzymania premji.

Ten sam sposób rozdania pre­
mij będzie stosowany w dalszym 
ciągu, a zatem i przy najbliższej 
następnej serji wrześniowej.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA
P. K. P.

w p r o w a d z a  o d  1 5  lis c a  1 9 3 4  r .
. Kawy rozkład lazdy
|  W  no w y m  r o z k ła d z i e  ja z d y  zo s ta ły  s z e ro k o  u w z g lę d ­

n io n e  d e z y d e r a ty  p u b l iczn o śc i  odnośn ie  g o d z in  o d jazdu ,  
j a k  ró w n ie ż  w p r o w a d z o n o  z n a c z n e  ulgi ta ry fo w e .  
R o z k ła d  j a z d y  w raz z taryfą  je s t  do n a b y c ia  w k io sk ach  
T -w a  „ R u c h ”.
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Powieść - reportaż z tarników poiwcmei afery w kwiecie aryiilol^icji
STRESZCZENIE

Sprytny aferzysta, M ontem ort, postanow ił w y zy sk a ć  je­
dyną dziedzinę, nie dotkniętą p iz ez  k ryzys: m iłość. Z pom ocą  
sw eg o  agenta, urodziw ego Stefana Noderskiego, uw ikłał w  sw e  
sieci dw ie kob iety—m atkę i córkę, M elę i Lilę K unic-Lam ockie.

Noderski uw iódł obie i w reszc ie  w yrrusił na m atce, by 
zgodziła  się  na jego m ałżeństw o z Lilą. N ieszczęśliw a  kobieta, 
znajdująca się w  szponach a ferzysty , a przytem  rozkochana w  
nim uległa. P rzew a ży ł 'szalę zam ach sam obójczy Liii, która 
om al nie odkryła strasznej prawdy, ze  matka jest również ko­
chanką „jej“ Stefana. Udało się ją uratować, a matka przeko­
nała ją, że to nie prawda.

Będąc narzeczonym  Liii Noderski zalecał się jednocześnie  
do skromnej ekspedjentki ze sklepu konfekcji męskiej na Mar- 
zzałkow skiej, T eci Zierskiej. D ziew czyna zrobiła na nim wielkie 
wrażenie i postanow ił uczynić ją sw oją kochanką. P o  długich 
zabiegach udało mu się ob u d z ić'w  sercu dziew czyny uczucie, 
zerw ać naw et z jej ust pocałunek.

P ew n ego  dnia T ecia z rozpaczą przeczytała w  gazecie w ia­
dom ość. że Stefan hrabia Noderski żeni się z bogatą panną La- 
m ocką. Noderski gorąco prosił ją o spotkanie, gdyż chciał jej 
w yjaw ić  rzekomą tajem nicę tego m ałżeństwa. D ziew czyna zgo­
l i ł a  się przyjść na spotkanie.

DYREKTOR BIURA MIŁOŚCI PRZYPOMINA

Trudno byłoby przypomnieć sobie Teci, jak minęły 
godziny, które dzieliły ją od zamknięcia sklepu. Spędziła 
je w lakiemś bolesnein odurzeniu. Pracowała tak źle, że 
szefowa zwróciła jej uwagę!.. Wiedziała coprawda, że 
dziewczyna wywiązuje się zawsze ze swych obowiąz­
ków doskonale, to też nagłe roztargnienie wytłumaczy­
ła chorobą Teci.

— Moje dziecko, może pójdziesz do domu!.. Pew­
nie jesteś chora! Przyznaj się!..

—  Głowa mnie tylko trochę boli —  mówiła Tecia, 
spuszczając oczy. —  Wezmę proszek, to mi przejdzie.

Proszek naturalnie nic nie pomógł. Tecię bowiem 
nie bolała głowa, a sercel

Na szczęście interesantów nie było wielu. Mogła 
siedzieć przez całe godziny w kąciku za ladą, pod wy­
stawą, nieruchoma, jeszcze jakby napół przytomna po 
ciosie, który ją ugodził! ... .. .

Przypomniała sobie słowa, które słyszała, rozwa­
żała je. Szukała jeszcze nadziei, ratunku dla swej za­
wiedzionej boleśnie rriiłości.

—  Nie, nie... Niemożliwe!.. Wszystko już stracone! 
To musiało nastąpić i'stało się!.. —  myślała.

W przekonaniu panny Teci istniała tylko jedna mi­
łość: wielka, nieznająca przeszkód, różnic społecznych 
ani materjalnych. Wyciągała więc stąd nieomylny wnio­
sek, że w sercu człowieka, którego pokochała pierwszą 
wielką miłością, nie istnieje uczucie prawdziwe. Sło>va 
miłości dyktują mu tylko zmysły.

—  Gdyby mn;e kochał prawdziwie, nie żeniłby 
się! . N‘e myślałby o posagu, pracowałby razem ze mną, 
jeśli jest zrujnowany i byłby szczęśliwy. Wyrzekłby się 
nawet swego tytułu!.. Miłość nie zna granic dla po­
święcenia!. Więc mnie nie kochał i nie kocha...

Żałowała już teraz, że zgodziła się na spotkanie.

—  Byłoby lepiej, gdybym go nigdy już więcej nie
zobaczyła!

Ale na tę myśl serce ścisnęło się w niej żałośnie.
—  Zobaczę gc ostatni raz, pożegnam się z nim!.. 

Spojrzę raz jeszcze na jego przepiękną twarz. Powiem 
mu, że nie mam do niego żalu, by nie miał żadnych wy­
rzutów sumienia za moje zdeptane serce!.. Niech będzie 
szczęśliwy!

—  Nie, nie powiem mu tego!.. Poco ma wiedzieć,
jak bardzo cierpię! Poco mam mącić ich szczęście?

Łzy znów płynęły obficie po policzkach dziew­
czyny.

Możeby te łzy natychmiast obeschły, gdyby wi­
działa w tej samej chwili, jak Noderski z wesołym 
uśmiechem na twarzy trąca się kielichem wina z Mon- 
temortem.

—  Jestem już bliski celu! —  mówił do grubasa, 
rozpartego wygodnie na kanapie w restauracji. —  Za 
tydzień mój ślub!.. Będziemy mieli pieniędzy, jak lodu!..

Montemort kiwnął głową.
—  Nie zapominaj tylko o naszem bezpieczeństwie. 

Narazie przycichło. Pamiętaj jednak moje słowa: Wy- 
mirski razem ze swoją hrabiną Wisłowiczową prędko 
przepuszczą wszystkie pieniądze, a wtedy zjawią się 
znów nad naszym karkiem. Znów on zacznie grozić wy­
daniem naszego Biura Miłości, będzie nas szantażował. 
A wiedz, że jeśli ktoś wszedł na drogę szantażu, ten 
staje się coraz bardziej zachłanny. Wkrótce nie wy­
starczy mu nawet największa fortuna w Polsce! Takie­
go jegomościa usunąć trzeba stanowczo. Jestem dotych­
czas zbyt pobłażliwy dla ciebie, pozwalając ci na nie­
wykonanie mego polecenia. Sprawę jednak uv'azam tyl­
ko za odłożoną, ale nigdy za zakończoną. Kiedy kończę 
jaką sprawę, to ostatecznie, nie pozostawiając żadnych 
śladów!.. Rozumiesz mnie chyba.

Noderski puszczał słowa Montemorta mimo uszu. 
Miał ciągle nadzieję, że kiedy zagarnie wielki posag 
Liii, będzie miał dość pieniędzy, by zapchać najbardziej 
nienasycone gardło!.. A cóż dopiero byłego szofera Wy- 
mirskiego, który tylko otarł się o zhytek i nie posiada 
umiejętności trwoniema pieniędzy, w czem celują roz- 
próżmaczem arystokraci!..

Myślami był Noderski przy Teci. Układał sobie, 
jak ma z nią rozmawiać, by przekonać ją, jak niewiel­
kie znaczenie ma małżeństwo, do którego jest... przy­
puśćmy, zmuszony jakiemiś niezwykłemi okolicznościa­
mi. Patrzył w pieniący się szampan w kiehszku i jego 
złocistość porównywał ze złocistością włosów dziew­
czyny. Pragnienie posiadania jej paliło coraz bardziej 
jego krew.

— Kto wie, czy wiadomość o mojem małżeństwie 
nie przyśpieszy całej sprawy?.. Muszę uczynić wszystko, 
by stała się moją kochanką jeszcze przed moim ślubem 
z Lilą. Wobec mnie, jako człowieka żonatego oędzie 
prawdopodobnie bardziej oporna!.. Kocha mnie i z tru­
dem opiera się pragnieniom, które w niej budzę!.. Gdy­
bym wtedy znajdował się z nią nie na szosie, a gdzie 
indziej, nie oparłaby się pokusie!.. Taką właśnie sy­
tuację trzeba stworzyć! .

—  Nad czem się tak zamyśliłeś? —  ułyszał nagle 
głos Montemorta.

—  Nad tern, co powiedziałeś .—  odpad.
—  Jestem przekonany, że co innego masz w gło­

wie!.. Założyłbym się z tobą, że myślałeś o jakiejś 
dziewczynie 1.. Poznałem to z twego wyrazu twarzy!.. 
Ale, ale! Powiedz-no mi, mój kochany, co tam słychać 
z tą ładniutką ekspedjentką z Marszałkowskiej?.

Noderski spojrzał zdziwiony.
—  A ty skąd c niej wiesz? —  zapytał wreszcie, 

ochłonąwszy.
—  Przede mną nic się nie ukryje! —  roześmiał się 

Montemort. — Pytam się o nią, bo to bardzo ładna 
dziewczyna. Właśnie myślałem nawet o stworzeniu od­
działu Biura Miłości, że tak powiem, kobiecego!.. Na* 
dawałaby się na agtntkę!

—  Czyli poprostu do domu schadzek?
—  Nie, do takiego drobnego procederu nie zniżył 

bym cię!.. Jeślibym się do czegoś zabrał, to tylko w 
wielkim stylu. 1 ak samo. jak jest z damam,, mógłbym 
zrobić z ich mężami. Coprawda mężczyźni mają zbyt 
wielką łatwość zmiany swych kochanek, by dało się 
ciągnąć z nich tyle, co z kobiet. Kobiety to stałe i pew­
ne źródło. Mężczyźni łatwiej decydują się na skargi do 
prokuratora!.. Ale to inna sprawa! Nie odpowiedziałeś 
na moje pytanie. Poco ry sobie zaprzątasz głowę i czas 
taką bezwartościową sprawą?

—  Czy zupełnie nie mogę mieć odrobiny życia 
prywarnego?

—  Ach, to ma być prywatna miłość?.. Nie podoba 
mi się ona!.. Wydajesz się za bardzo przejęty tą pry­
watną miłością!.. To może być sprzeczne z naszemi in­
teresami!.. Pilnuj się, bym nie potrzebował tej dziew­
czyny ukryć przed tobąl

—  JaK to rozumiesz? —  poderwał się Noderski. — 
Zdaje się, że możemy o niej nie mówić! Wypełniam 
skrupulatnie wszystko, co kazałeś! Już niezadługo, jak 
było umówione, dostaniesz połowę posagu Liii. Zaiaz 
po powrocie z podróży poślubnej możesz mną znów 
rozporządzać. Godzę się na wykonywanie wszystkich 
twoich rozkazów, ale tę dziewczynę zostaw w spokoju!..

—  Nie gorączkuj się tak, bo naprawdę pomyślę, 
żeś stracił głowę i rozsądek!.. Powinieneś go zacho­
wać!.. Myślę właśnie, że po powrocie z podróży po­
ślubnej zawiążesz jeszcze niejeden interesujący roman- 
sik, który może być bardzo popłatny. Mam już cośnie- 
coś ooinyślone!.. Ale o tern pomówimy później!.. Pij!.. 
—  Montemort podniósł kieliszek.

Była już godzina szósta, kiedy obaj panowie pod­
nieśli się od stołu. Noderski wypił dużo wina. Pił umyśl­
nie. Czuł, że na trzeźwo nie potrafi zdobyć się na brutal­
ność wobec Teci.

—  Musze raz skończyć z temi głupiemi skrupuła­
mi!.. Nie ulęknę się już jej gróźb!.. Miłość nie jest taka 
straszna jak śmierć! —  roześmiał się do siebie.

W oparach alkoholu nieznane mu uczucie tkliwoś­
ci, jakie zagościło w jego sercu pod wpływem Teci, za­
nikało, a miłość przeobrażała się w pożądanie, gotowe 
zniszczyć wszelkie tamy, stające mu na przeszkodzie.

Na parę minut przed siódmą Noderski wsiadł do 
samochodu i kazał szoferowi jechać na Marszałkowską.

Dblszy dęg jutro

W  C Z T E R Y  O C Z Y
I n t y m n e  r o z m o w y  I k s a  z  C z y t e l n i k a m i

rzykre skutki kłamstwa
P. R yśka W. 

zwierza się nam:
Udzielił Pan tyle mądrych  

rad. wiec i ja zwracam  sie do 
P an a  z prośbą. Może Pan mo­
jej kartki nie wrzuci do kosza, 
tylko i mnie poradzi, co mam  
począć.

Otóż w zeszłe lato, gdy prze 
chodziłam przez Saski ogród 
w  W arszaw ie, szedł za mna ja­
kiś policjant i chciał koniecznie 
zaw rzeć znajomość. Ody za­
trzym ałam  sle koło w ystaw y  
S ingera, doszedł do mn.e pe­
wien pan i powiedział: „Pani
wcale jakby  nas nie widziała, 
a ja idę już od Chłodnej za pa- 
nia. A że teraz idzie w takich 
sam ych  zam iarach  i ten polic­
jant. więc ja go uprzedziłem.*’

Ten właśnie pan odprowadził 
mnie na ulice św . Barbary, bo 
ja w&ŚDfei tam wtlataFam. P o ­

wiedziałam temu panu. że tam  
mieszkam i że pracuję w skle- 
pie. a ide na obiad.

Gdy już się z tym  panem u- 
mówiłam na niedziele, wtem z 
bramy wychodzi mój kuzyn 1 
dochodzi do nas, wita się z na­
mi i zaczyna rozmawiać. Szyb  
ko się pożegnałam 1 ich dwóch 
zostawiłam, bo bałam się, że­
by moje kłam stwo nie w ydało  
sie. Naturalnie na spotkanie nie 
wyszłam .

Ten Pan spotkał kuzyna i pv 
ia go sie, czy  on m a co przeciw 
ko temu, żeby on się ze mna 
nie spotykał. Kuzyn mój powie 
dział, że ja  zamieszkuje na Wol 
skiej. ó w  pan  podobno chodził 
kilka dni i nie mógł mnie spot­
kać. bo ja sie w tym  czasie wv 
prowadziłam i pogniewał sie na 
mojego kuzyna, a ja takbym  
chciała z tym Panem porozma-

włać, w ięc radź Redaktorze, co 
czynić. A może ów  pan prze­
czyta ten list i da jakiś znak o 
sobie.‘‘

Zgodnie z Pani prośba druku 
jemy Pani list, by ów interesu­
jący  P an ,  z k tó rym  Pani wszcze 
ła rozmowę, odezwał sie-

Niezrozumiałe jest dla nas, 
jakiego to kłamstwa Pani się 
wstydziła i owego P a n a  pozo­
stawiła ze sw ym  kuzynem, szy  
bko uciekając od nich.

Podała  Pani fa łszyw y adres 
— naturalnie wydało  sic. Ale 
czy to tylko kłam stwo ma Pani 
na sumieniu? Czy jeszcze i in- 
nem obciążyła sie P a n :?.

Widzi Pani na sobie samej 
iakie przykrości pociągnąć mo 
że drobne kłamstewko, zupełnie 
niepotrzebne. Bo w ydaje się 
nam, że zupełnie niepotrzebnie 
nodała Pani złv adres.

Dlaczego skłamał?
Ryśka H. Z Pragi

pisze:
„Trzy miesiące temu pozna­

łam chłopca, który naogół po­
dobał mi się. Żywiłam dla nie­
go sympatję, i on też okazy­
wał, i i  był mną zainteresowa­
ny.

Spotykaliśm y sie nawet czę­
sto. Gniewał i obrażał sie na 
mnie, jak ja sie nie chciałam 
zgodzić na iakąś propozycje, 
podana przez niego.

Aż pewnego dnia powiedział, 
że już niedługo w yjeżdża na 
wieś do rodziców (gdyż on tu 
był na studjach) i dopiero bę­
dziemy sie mogli spotkać w te­
dy, jak powróci, to jest koło 
sierpnia. Prosił  mnie. ażebym 
pam iętała o nim, a pisywać 
chce listy, a że ia mam w yje­
chać to prosił mnie o adres  tam 
tejszv. Dałam mu też adres.

Byłam  pewna, że jest na wsi i 
w ypoczyw a od paru dni. a tu 
co za rozczarowanie mnie spot 
kało! Idę ulica, patrzę, a tu i- 
dzie ten. którego lubiłam!

On runie nie widział, ho by­
ło tłoczno, ale ja go zobaczy­
łam. bo jest dosyć w ysoki. Zde

nerwowałam ale. pomyślałam, 
że już żadnemu nie bede wie­
rzyła, choćby przysięgał.

W ięc radź Panie Redaktorze, 
jak to sobie przetłumaczyć, bo 
zaczęłam  go od tego czasu nie 
nawidzić, dlatego, iż on mnie 
tak oszukuje i postępuję ze mna 
nietaktownie1.

Nie wiem co robić. Jeżeli chciał 
sie mnie pozbyć, to mógł powie 
dzieć, że sie mu nie podobam 
chociaż wpierw mówił mi sa ­
me komolementy.

Taki człowiek nie ma dla 
mnie wartości!

W iec radź Kochany Redakro 
rze, jak postąpić z nim, kiedy 
powróci ze wsi.

Sam a Pani w ydała  na niego 
w yrok: oszukał Panią, jest w 
Pani oczach bez wartości. P rzy  
znaiem y Pani racje, że posta- 
ni? źle i leniej o nim zapomnieć

Być może. że jakieś spraw y 
zmusiły go do odłożenia w y ja ­
zdu. w szystko to jednak nie u- 
nrawniało go do kłamstwa.

Choć nie pisze nam Pani. ile 
to wiosen Pani przeżyła, sadzi 
my z listu, że jest Pani osoba 
jeszcze bardzo młoda i czas o- 
raz nowe znajomości ratra r o i  
czarowanie.



N I Ł O S C  & n u S
W z r u s z a j ą c e  d z i e j e  p t ę k u e ^ o  d z i e w c z ę c i a

■*, • > , .  i v L , . ,5- f -r- ,av  \  ■ "

Zły człowiek więcej może udręczyć, g n ęb ić ,  ska­
tować, niż mór, głód i zaraza. Doświadczyli tego na 
sobie aż nadto dotkliwie i boleśnie behaterowie praw­
dziwych wydarzeń z minionych lat, które teraz przy­
pomnimy. Z pokolenia na pokolenie ciążyła snać na 
nich klątwa, a do dziś dnia w kresowych zaściankach 
opowiada się o tem szczegółowo w długie wieczory zi­
mowe.

Sięgnijmy pamięcią wstecz o sporo lat i przenie­
śmy się na teren działania tych wstrząsających wyda­
rzeń.

Na starym zamku magnackim Tomirzycach, od­
wiecznej siedzibie możnego rodu książąt Tomirskich, 
przez cały dzień trwały gorączkowe przygotowania do 
uczty dla wytrwornego grona, od wczesnego ranka po­
lującego w okolicznych lasach.

Licznych gości poprowadził na łowy młody książę 
Roman, podczas, gdy jego ojciec książę Gabrjel wraz 
z księżną panią osobiście doglądał przygotowań, aby 
festyn wieczorny wypadł najokazalej.

Pomagała im w tem również księżniczka Elżunia.
Była —  bardziej, niż piękna... Szczyt rasowego 

wysubtelnienia, olśniewający kwiat wpełni wioŚRiąne- 
go zakwitania, dumnie pnący się na smukłej łodydze...

Miała dwadzieścia dwa lata, gorącą krew, kapry­
śny charakter, i... ciemno-niebieskie oczy pod długie- 
mi czarnemi rzęsami.... Dziwne to były oczy, jakieś ru- 
safczane i urzekające... Niekiedy rozmarzone, niekiedy 
zaś zionące ogniem, który roztopiłby nawet głazy... Ja­
snowłosa, strzelista, wiotka, zachwycająco zbudowana 
o niedoścignionej elegancji i smaku w stroju —  była 
jakby stworzona do budzenia w sercach męskich gwał­
townych namiętności.

Elżunia spojrzała na zegarek i doszła do wniosku, 
ż? już czas przebrać się w swoją najpiękniejszą suknię 
wieczorową. Już chciała iść do siebie, wtem ujrzała 
0'ca, prowadzącego ożywioną rozmowę z Bolesławem
'-homowiczem.

da Hd- iWił0 ^  to n' erna*0--- Chomowicz był, copraw- 
skad tniedawna,Przy]mowany na zamku książęcym, ale 
dzenia? z człowiekiem tak niskiego pocho-

C hom ow icza^pod^kę! W'dz’ała’ Że kS' ąŻ? prowadzi

So zarzuchTz3’ 9 honj 0w>czowi nie można było nicze-
wieśniakieni K ą? - ąr? te" 0’ źe był z Pochodzenia
ja na zamku t o m L v ^ k starał si? 0 miejsce... loka-1
wędrował do W arSL " dy " °  n '£ otrzymf ł> twy7 
bogatym kuncem y- Tam si? dorobił* Syn był juz
przemysłowcem R,,?* W"uk Boles,aw ~  miljonowym
stoiny, sympatv"r7n młody .iesz” e mężczyzna, przy 
charakterze, znanv^  °  rzadko szlachetnym i uczciwym 
cóż rmW mieć 7 / 1,  Swei iście anielskiej dobroci. Ale 
książę Gabriel n „Konszachty z chłopskim synem jaśnie 

. . .  „ J ’ pan na Tomirzycach?
Wnet m ała a ■« a  się dowiedzieć...

b o w ie m  to? •

który w r ó c ił  do  ̂ p o ż e g n a ł  s ię  z C h o m o w ic zem  
się d o o k o ła  i r w ^ r° na P o lu jący ch ,  sam  zaś  rozejrzał  

  rzeSaiąc Elżunię z a w o ła ł:

n'e coś do n r w  Jesteś tu, dziecinko, mam ci właś-
posiedzenia.

Wzunia bvła 1 t
sem ojca i jego .ernało zaniepokojona drżącym gło- 
w plecionychfn / * ? $ bladością. Gdy usiedli na tarasie 

_ jest  ̂ elacn, książę odezwał się:
2obyś w ‘szv < f tk n ^U1iV> l'uź dorosłą panną, więc czas, 
Sio ukrywać s _ dziafa-  Nie chcę przed tobą; nicze-
mić, bo prasnałbvm si? kraje' że ci t0 T f zęu°znąi*
Wać cię złotem A T "iCzeS° ci nie odmawi3&- . otem’ P?awić W zbytku i rozkoszy..:

*tinia~~iI5 Ón,!i'ęKtak,:eg0 stał0> tatusiu? — zapytała El- 
a’ luz nadobre strwożona.
i ‘]?,araZ,e łeszcze nic, ale lada dzień stać się mo- 

m 'j' yl‘bysnty pozbawieni wszystkiego, co posiada-:

ność?~ KtÓŻby nam m,a* Prawo odebrać naszą włas-

g Wierzyciele... Niestety, EIżuniu, przecholowali- 
z n y 0Sratn,°  . w wydatkach, dochody uszczupliły się 
m-.-p2!11,6'"  Kilka nieszczęśliwych interesów dobiło 

6 muszę ci się przyznać z rozpaczą, że jeste-
, y u r ? c z  w  n ę d z y ...  N ic  ju ż  tu w ła ś c iw ie  n ie  je s t  n a -

n a g le  w ie r z y c ie le

Ratujmy się więc, tatusiu!... Ja sama gotowa je­
stem do największych poświęceń... .

Książę westchnął głęboko i rzekł:
— Cieszy mnie to zdanie w twoich ustach, có­

reńko... Bo cąly nasz ratunek, cały byt, całą przy­
szłość leży właśnie w twoich rękach,,.

— Co? W moich rękach? —  zawołała Elżpnia. nie 
wierząc swym uszom.

—  Tak jest, moje złotko... Tylko ty możesz wszy­
stkich ocalić....

—  Upzynię to chętnie, ale jakim cudęm?
— Wychodząc zamąż za Bolesława Chomowi- 

cza...
Elżunia zdrętwiała. Wszystkiegoby się raczej spo­

dziewała, niż tego, a zwłaszcza z ust ojcą, tak bardzo 
dumnego ze swego rodu i pogardzającego kimś nawet 
niewiele niższego pochodzenia, a cóż dopiero... Cho­
mo wiezemb. Teraz dopiero zrozumiała ich poufną 
i poufałą pogawędkę z przęd kwadransa,.. Był te fąrg...
0 nią!... Ona, księżniczką, miąłaźby zostać zwykłą pa­
nią Chomo wieżową? Coby na to powiedziały wszyst­
kie przyjaciółki j rówięśmęzkj?!

Wreszcie rzekła:
r -  Ni gdybym nie przypuszęząłą, $« właśnie ty, ta­

tusiu, zgodzisz się na takję fliajjęiislw©.,.
— Nie zgodziłbym się, ffęgfywjśeie, w mnych wa*- 

runkach. Ale cóż po tytuję, gdy ptłSfft w  ftf&t&ę*
— Czyś nie pomyślał jednąk o tern, tatusiu, że ją

go... nie kocham...? Jakże mogę wyjść ża niego?
— Miłość niekiedy sama przychodni w małżeń­

stwie. Jest to człowiek prosty', ale bąrdzo dobry, mity
1 sympatyczny... Przytem kocha cię cło szaleństwą.
Sam mi to powiedział...

— Boże, Boże!... Czyż doprawdy nie znalazłby 
się w sąsiedztwie ktoś lepszego pochodzenia? Nagrzy- 
kład. jużbym wolała Oremskiego...

Michał hrabia Oremski był istotn.ię bąrdzo zamą^ 
żnym sąsiadem Tomirskich. Miał rozległe grunta, świe­
tnie zagospodarowane, bawił się, owszem, ale w ro-J 
zumnych granicach-i tak  dożył w kawałęrstwie lat zgó-; 
rą czterdzieści, które zaokrągliły mu brzuszek i wogóle 
uczyniły mocno podtatusiałygi.

Książę odparł:
—  Oremski, choć sam ba rdza bogaty:, marzy o je­

szcze większej fortunie pyąez małżeństwo.,.
—  A... kuzynek Olgierd? wtrąciła nieśmiało 

Elżunia.
— Jak możesz nawet rzec coś podobnego-? To to- j Rzeczywiście musiał to być słomiany ogień. Prze- 

buz, hulaka... i konała się o tem, gdy rzekła:
— ...jak twierdzą, wszyscy z nasiej sfęr-y. którzy

czanką, w której kochała się cała czereda okolićz 11 vcli 
młodzieńców, ale... z wzajemnością tylko Jaś Bońezal, 
dorodny syn zamożnych wieśniaków z oko be y, obec­
nie będący w wojsku, jedno im tylko mąciło szczęście. 
Jaś by ł’do dzikości zazdrosny i' to powodowało niekie­
dy ostre sprzeczki między non a jego narzeczoną, zwa­
ną w okolicy „Anusią - Wiosenką" dla jej iśęie wioś- 
nianego wdzięku i niepowszedniej urody. Choć była 
wieśniaczką, miała pańskie wychowanie Nic dziwne­
go —  matka jej umarła przy porodzie, a że księżna To- 
mirska wtedy właśnie karmiła Elżunię, Więc Już i Anu­
się ofiarnie wykarmić raczyła.

W jej właśnie panieńskim pokoiku spotkała się 
Elżunia z Olgierdem hrabią Raczyckim, z którym od-
d a w n a  już łą c z y ło  ją uczucie tkliwsze. Nic dziwnego: 
byli p r z y ja c ió łm i, pd d z ie c iń s tw a .  Hrabia Olgierd wy­
rósł ną pięknego młodziana, równie rasowego : smuk­
łe g o , jak Elżunia. B y ł ciemnym brunetem o  porywają­
co - u w o d z ic ie l s k ic h  czarnych oczach. Miał w sobie 
coś tygrysiego... koci, miękki, skradający się chód, ła- 
sząey i pieszczotliwy, kryjący pod pozorami delikatno­
ści — s i le  olbrzyma i drapieżność dzikiej bestji .

Gdy znaleźli sie w leśniczówce, Elżunia, mocno 
podenerwowana, rzekła mu odrazu:

—  Poprosiłam cię tu, bo chcę wreszcie wiedźieć 
całą prawdę... Zapewniasz mnie wciąż o twej płomien­
nej miłości, piszesz listy, tchnące żarem ognistego roz­
kochania. Masz możność udowodnić mi to teraz... 
Chcą mnie wydać zamąż! — krzyknęła z przejęciem.

— To niemożliwe! — zawołał Olgierd. —  I za ko­
góż to?

— W każdym razie n ie  za ciebie, więc już chyba 
o r e s z tę  m n ie js z a !

— Dlaczego? Chciałbym wiedzieć. Pewrio za 
Oremskiego?

— Nie rozumiem, doprawdy, co to za różnica? — 
pytała Elżtir.ia ze stale wzrastającem oburzeniem.

O.n wszakże szukał w głowie, ktoby to mógł być. 
f tępi doprowadził Elżunię do rozpaczy. Spodziewała 
się jąge oburzenia i przerażenia. Widocznie to zrozu­
miał, bo gdy mu wreszcie powiedziała, źe chodzi o 
.Cbpńfowłess,; fcrzyj«iąły| . (

—  Nie pozwolę. Nie dopuszczę! Jesteś moja i ni­
komu innemu cię nie oddam... Niech kto spróbuje mi 
cię wydrzeć! Z kim innym do ołtarza pójdziesz chyba 
po moim trupie... 1

Elżunia wyczuła wszakże, że Olgierd jest nie­
szczery, że w jego okrzyku jest zbyt wiele fałszywego 
patosu, a zbyt mało prawdziwego bóltt.

go nie lubią...
—  Niestety, to prawdaK. Zresztą, jest także bez 

grosza....
Elżunia widziała-, że traci os^tnią, Mia­

ła na myśli Olgierda hrabiego Raczyckiego* daleki,ego 
krewnego Tomirskich. Rodzice odumaiili go, gdy był 
jeszcze niemal niemowlęciem. Wychowywał się u ksią­
żąt Tomirskich i wyrósł na pifknego młodzieńca, któ 
ry wszakże nie miał innych zalet poza czysto - zewnę­
trznemu Gdy tylko doszedł do pełnoletności i objął oj­
cowiznę, rzucił się w wir życia i; użycia, to też s daw­
nej magnackiej fortuny hrabiów ftacayćkich pozostały 
nędzne resztki.

—  A może kochasz kogoś, przyznaj się, Elżii.niu? 
— pyfał dobrotliwie, ' ^ ........

sze, wszystko obci uzone Gdyby ...
zażądali spłat, poszlibyśmy z torbami...

—  Czyżby aż do tego doszło?

—  Jest jeszcze dużo gorzej, niż możesz sobie wy 
obrażać. Ratunek jest tylko jeden i musi nastąpić 
tychmiast... Za tydzień już może być za późno.

—  Nie, nią —  rzekła pośpiesznie Elżunia 1’ aby 
zmieaiń temat rownpwy rzekła:- —  Proszę o  <tzas do
namysłu przynajmnisj do iutrą,

K&iąźę zgodził sii^ ą  Elżłjnia- zawołała Zośkę,] 
swoją pokojówkę i... powiernicę. Z w i lż y ła  się. j%. że 
musi- mieć koniecznie dziś podCząs balu pot ajent ną  
schadzkę, z Olgierdem, Napi&ąef O tem- kąr-tkę, którą Zo­
śka ma rhożliwie rfąjszybęipj doręczyć Olgierdowi, gdy 
tylko hrabia wróci t  polowania, Alg gdzie się spotkać 
na dłuższą rozmowę w ukryciu?

Zosia odparła po chwili namysłu:
— Najlepiej będzie w leśniczówce. Książę kazał 

Biedrzychowi zaraz po polowaniu jechać do miastecz­
ka, skąd nie wróci aż nazajutrz. Anusię ja jakoś w y ­
wabię na parę godzin i zatrzymam poza domem.

Elżunia zgodziła się i rzeczywiście' Zośka, dorę­
czyła Olgierdowi kartkę, w której* Elżunia go prosi, .
aby o godzinie dziesiątej wieczorem spotkał się z niąj >ti zępy jej balową toaletę, 
w leśniczówce*

— Jeszcze nic straconego. Ojciec każe rai wyjść 
za Chom-owicza^ ponieważ, jak rai dziś poiWfedziiad, Je­
steśmy zadłużeni po uszy i jeżeli j.a nią uratuję naszej 
rodziny, to wierzyciele lada dzień zabiorą nam w.say- 
stko...

Słowa te potwierdziły przypuszczenia- Fte-ffisyctee-
go^Odrazu- sobie pomyślał, że mus:' być bardzo krucho 
z 1 omirskiini, skoro decydują się na tak wielki mezal­
ians.

Elżunia zaś mówiła dalej:
—  Nie zgodziłam się jednak jeszcze Zastrzegłam 

sobie czas do namysłu. Chcę wiedzieć, ozy ittogfe na 
ciebie liczyć...

—  Na moją miłość, owszem, d o  grobowej deski. 
Ale zbyt cię kocham, abym mógł cię namawiać do- mał­
żeństwa ze mną. Sam jestem w nędey i nie zdbłam $ie 
z niej wygrzebać, bo i jak? Prapowac nie umiem, żyje

|,z dnia ną dzień, z tego, co pożyczam lub wygrywam w 
karty... O, gdybym był bogaty, już dawno byłabyś mo­
ją żoną!... Ale teraz właśnie nasza miłość rozbłyśnie 
pełnią blasku...

~  Jak mam. to rożumioć? - «  ©ćBtófia,
płóńąc- Oburzeniem.

—  Chomowicz będstie twym mę2®n ó i  
a  ja kochankiem od serca...

W EIżuniu zawrzało... Oniemiała z wścidłłbścl... 
On zaś mówił dalej:

Nie pozwolę, aby ten chaiip: pibnwsay
twoje cudne ciało... Będziesz moj% teń^z, już...

—  Precz ode mnie! —  krzyknęła Elżunia*
Ale zanim się spostrzegła Olgierd chwycił j a  wpół 

r rzucił na panieńskie łóżko Anusi, szarpiąc; i rwąc nr

Był to domek, w  którym leśniczy mieszkał razem 
ze swoia córką Anusią Biedrzychówną, piękną leśni**

Broniła mu się zaciekle 1 rozpacdiiyjOk- 

U B lsąy eig?



Co się dzieje w piekarni
p rzy  u l .
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Z e j ig o r tu

C ala  P o lsk a  d o  M orza
Pod hasłem „Cała Polska do 

Morza" w roku 1934 orgauizu- 
je Liga Morska i Kolonjalna, 
wielki propagandowy spław że­
glarzy kajakowców wodami śród- 
Jądowemi do morza. Spław ten 
zostanie skierowany Wisłą do 
Bałtyku, do Gdańska i Gdyni.

Początek spławu w Krakowie 
rozpocznie się w dniu 23 bm. i 
w dniu 5 sierpnia br. mijać bę­
dzie Warszawę, poczem w dniu 
17 sierpnia br. osiądzie w Gdyni.

Informacji o warunkach ucze­
stnictwa w spływie udzielają 
lokalne Komendy Powiatowe 
P. W. oraz miejscowe Zarządy 
Ligi Morskiej i Kolonjainej.

F ry z je r  ta rg n ą ł  s ię  n a  
poster  s a k o w e g o

Policja aresztowała Ronnerta 
Alfreda Pawła, lat 24, fryzjera, 
zam. w Mysłowicach przy ulicy 
Piaskowej 12, za czynne targ­
nięcie się na funkcj. P. P. po- 
pełuione w ten sposób, że ude­
rzył go laską w lewe ramię.

S p rzed a w ca  g a z e t  
p o trą co n y  p rzez  tram w aj.

W ładysław S kora, motorowy 
zam. w Krakowie przy ulicy 
Kalwaryjskiej 1. 74, jadąc ulicą 
Szewską wozem tramwajowym 
Nr. 4, w kierunku Rynku Gł., 
potrącił siedzącego na chodniku 
Piotrowskiego Tadeusza sprze­
dawcę gazet, zam. przy ul. Mie­
dzianej 56, skutkiem czego Pio­
trowski uderzył głową o chodnik 
i doznał rozbicia nosa, oraz 
zdarcia naskórka.

Piotrowski udał się sam na 
Pogotowie Ratunkowe, gdzie  
został opatrzony.

Kupiec potrącony p rzea  auto  
na ul. Dominikańskim

Przy ul. Oomiuikańskiej nieu­
stalony dotychczas z nazwiska 
szofer a prowadzący samochód 
Nr. Kr. 6175, w kisrunku ul. 
św. Gertrudy potrącił przecho­
dzącego przez jezdnię Karola 
Kopczyńskiego, lat 41, kupca, 
zam. przy ul. Bonerowskiej 4, 
skutkiem czego Kopczyński do- 
zuał ogólnego potłuczenia i zdar­
cia uaskórka na rękach i nogach.

A ntodorozka n a je c h a ła
n a  ro w erzy stą .

Badacz Wojciech, szofer, pro­
wadzący autodoróżkę Nr. Kr. 
95516 jadąc ul. Starowiślną  
zderzył się z rowerzystą Sikorą 
Janem, Lt 22, który najechał 
na samochód bokiem, a następ­
nie upadł na jezdnię doznając 
uszkodzenia ciała. Sikora został 
odwieziony przez Pogotowie  
ratuuKowe d o szp :t. św. Łazarza.

C h o ro b y  za k aź n e .
W Wydziale IX. dla spraw 

sanitarnych Zarządu miejskiego 
w stoł. król. m.eście Krakowie 
zgłoszono od 8. VII. do 14 VII. 
1934 roku następujące choroby 
zakaźne : Szkarlatyna 7. Dyf-
terja 2 Tyfus brzuszn 3. Róża 4. 
Malarja 2. Mumps 1. Odra 1

Oatrzeżenie!
Na terenie kilku Województw  

grasuje odjpewnago czasu osob­
ni!* podający się za Jerzego 
ZUC H A  ? delegath Komitetu 
Mickiewiczowskiego w N ow o­
gródku, przyjmując nieprawnie 
należności dla tegoż komitetu, 
oraz zgłoszenia dla tegoż ko­
mitetu, oraz zgłoszenia na dzieła  
M i c k i e w i c z a  wydane przez 
wspomniany kom-itet.

Poszukiwania prowadzi się.
Osoba, której wymieuiony 

osobnik będzie oferował w y­
mienioną transakcję powinna 
bezzwłocznie donieść najbliższej 
jednostce P. P.

Rozpruwa przy drzwiach 
zamkniętych.

Przed wzmocnioną izbą karną 
sądu okręgowego w Bydgoszczy  
przy drzwiach zamkniętych to ­
czyła się rozprawa karna prze­
ciwko 31-Ietniemu szklarzowi 
Czesławowi Czamańskiemu z 
Bydgoszczy.

Czamański, który oskarżony  
był o dokonanie gwałtu na 
osobie Katarzyny B. z Bydgosz­
czy, po przeprowadzonej roz­
prawie skazany został na pół­
tora roku więzienia.

Tragiczna śm ierć  
p a s a ż e ra  „ n a  g a p  ę “.

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych pod Haliczem na prze- 
strz ni kolejowej Lwów— Stani­
sławów wydarzył s ‘ę tragiczny 
wypadek, którego of.arą padł 
pasażer jadący bez biletu niejaki 
Dymitr Bereziuk, prawdopodob­
nie pochodzący ze Lwowa, a 
trudniący się wyrobem ręcznych  
wizytówek jechał .,na gapę“ 
bez biletu, a dowiedziawszy się, 
że w pociągu jest kontrolo r, 
zostawił swoją walizkę w prze­
dziale, a sam uciekł na dach  
wagonu. N iestety  Bareziuu nie 
zauważył mostu pod Haliczem 
i uderzył głową o żelazne rusz­
towanie mostu tak nieszczęśliwie,  
że poniósł śmierć na miejscu. 
Jeden z pasażerów zatrzymał 
pociąg.

Zwłoki denata odstawiono do 
kostnicy w Haliczu, natomiast 
rzeczy jego przewieziono do 
Lwowa i zdeponowano w ko- 
misarjacie kolejowym. Dalsze 
dochodzenia prowadzi policja.

O k ro p n a  k a ta s t r o f a  
au to b u su

Z Budapesztu tonoszą: Koło  
Szombathley wywróć >ł się z s.le- 
znanych przyczyn autobus. 15 
pasażerów zostało śmiertelnie 
rannych.

Z łodzieje ograbili m ieszkanie  
b. komendanta policji

Nieznani dotychczas sprawcy 
włamali się do mieszkania b. 
powiatow. komendanta Policji 
Państw, komisarza Bauera w 
Toruniu, skąd skradziono różne 
rzeczy, browning, 160 złotych  
w gotówce oraz wyroby srebrne 
wartości ókcło 700 zł.

Z am a ch  re w o lw ero w y  
n a  rzeź n ik a

W późnych godzinach wie­
czornych na szosie wiodącej do 
Świenia n/W. w pobliżu wsi 
Gniezno napadnięty został przez 
nieznanego cyklislę-b a n d y t ę 
mistrz rzeźnicki Franciszek 
Afelski z Bydgoszczy.

Bandyta przyłożywszy do 
piersi napadniętego rzeźnika 
browuing zrabował mu całą po­
siadaną na zakup bydła gotówkę  
w sumie 180 zł

Po dokonaniu rabunku ban­
dyta wsiadł na rower i znikł w 
ciemnościach nocy. Powiado­
miona o zuchwałym napadzie 
rabunkowym policja, wdrożyła

H indenburg  
uw ięziony

Z Berlina donoszą:
Główna siedziba prez. Hin- 

denburga w Neudeck jest o to ­
czona w szerokim promieniu 
przez sztafety szturmowe —  i 
właściwie zupełnie odcięta od 
świata zewnętrznego.

Prez. Hindenburg jest stale 
pod '“isłym nadzorem wypróbo­
wanych oddziałów hitlerowskich.

Przyczyną tego — głębokie  
oburzenie, którego Hindenburg 
nie ukrywa. Oczywiście jednak 
mimo tego  oburzenia na ostat­
nie wypadki, prezydent Rzeszy, 
izolowany przez Hitlera i Goe- 
ringa, nie ma możności wpły­
wania nabieg wydarzeń w pań­
stwie.

W  Berlinie ro zs trze lano  
300 o fiar .

Po przemówieniach Hitlera 
w Reichstagu, komentowana 
jest nadal sprawa ilości ofiar z 
nocy z 30 cz^rwca na 1 lipca. 
Koła doDrze poinformowane o- 
świadczają, że liczba ofiar roz­
strzelanych w samym Berlinie 
na dziedzińcu szkoły kadeckiej 
wynosi 200 do 300 ofiar.

K ard . F a u lh a b e r  
przeciw  h itleryzm ow i
Arcybiskup monachijski - kar­

dynał Faulhaber, wygłosił w 
katedrze w Bambergu kazanie, 
w którem zwrócił się w ostrych 
słowach przeciw regimowi hitle­
rowskiemu. Arcybiskup oświad­
czył, że kościół katolicki może 
popierać tylko taki autorytet,  
który ma u podstawy zdrowe 
zasady moralne. Kościół prag­
nie pomóc wszystkim, którzy 
znajdują się w nędzy, zwraca 
się jednak kategorycznie prze­
ciwko temu, by samobójstwo 
uważano za czyn bohaterski.

Oświadczene to wymierzone 
jest przeciw urzędowemu komu­
nikatowi, stwierdzającemu iż 
wielu aresztowanym przywódcom  
rewolty dano do cel więzien­
nych rewolwery.

S k a z a n ie  ló -le tn iego  
zw yrodn ia lca

Sąd okręgowy w Łodzi roz­
patrywał sprawę 2 młodocianych 
homoseksualistów: 16-letniego
Stefana Sajera i 14-letniego Bro­
nisława Giełżyńskiego. którzy 
w grudniu r. ub. przyszli do 
mieszkania swego kolegi 12-let­
niego A ntoniego Strzyżewskiego 
(Zielona 34) wbrew jego woli 
dokonali na nim gwałtu.

Sąd skazał Sajera na zam­
knięcie w domu poprawczym na 
czas nieograniczony, Giełżyh-  
skiego zaś uniewinnił.

G arściam i ro zrzu ca ł 
fa łszyw e p ien iąd ze .
W restauracji Kulika przy ul. 

Żelaznej 58. wesoło zabawiał się 
jakiś mężczyzna w towarzystwie 
dwóch ,,kapłanek miłości".

Nieznajomy uregulował rachu­
nek monetami 5-c:o i 10-cio 
złotowemi.

Właściciel restauracii stwier­
dził, *ż otrzymane pieniąd: e są 
fałszywe.

Nie chcąc spłoszyć gościa 
właściciel restauracji pobiegł po 
policjanta. Na widok przybyłego  
policjanta nieznajomy rzucił się 
do ucieczki i po drodze garściami 
rozrzucał fałszywe 2. 5-cio i 
10 cio złotowe monety.

Kolportera fałszywych monet 
ujęto, jest to Jan Fader z Celi- 
nowa pod Mińskiem.

Prowadzoue jest dalsze do­
chodzenie.

Onegdaj zg łosił  się do naszej 
redakcji p. R. znany i szano­
wany obywatel Krakowa z na­
stępującą skargą:

Przed paru dniami kupiła jego 
żona w piekarni byłego radne­
go miejskiego p. Stanisława Kor­
neckiego, właściciela piekarni 
przy ul, Długiej 34, parę obwa­
rzanków sucharkowych.

W czasie spożywania jedne­
go z nich natrafił p. R. na coś  
twardego jednak zgryzł, Nagle  
co ś  w ustach chrupło, i o  dziwo 
złamał sobie jednego zęba a w 
ręce miał aż dwa. Natychmiast 
udał się p. R. do p. Korneckie­
go, by mu wytłumaczył jak mo­
że sprzedawać rogalki z ludz-

ipel do mieszkslcow mlnuwa
w zw iązkn  z  uroczystościam i 

20-lcc ia  Kadrówki.

W związku z uroczystość -mi 
sierpnioweroi w Krakowie, Za­
rząd miejski zwraca sie z apelem 
do ludności m. Krakowa, aby 
zechciała we własnym interesie 
ogłosić  możliwie najliczniej 
wolne pokoje i pomieszczenia 
celem wynajmu przyjezdnym w 
dniach od 2-go do 7-go sierpnia.

Kwatery te należy zgłaszać 
bezzwłocznie pod adresem biura 
Polskiego Związku Turystycz­
nego ul. Szpitalna 36, telefon  
11-386 i 12-500, podając ilość 
wolnych pokoi, względnie po­
mieszczeń, stopień komfortu, 
ilość łóżek, możliwość udzielana  
śniadań względnie innych po­
siłków oraz żądaną cenę za dob^.

Zarząd miejsk wyraża nadzieję 
że apel ten znajdzie najszerszy 
oddźwięk wśród mieszkańców  
Krakowa, którzy zgłaszając wol­
ne pokoje dadzą aowód, po­
czucia obywatelskiego i dobrze 
zrozumianego własnego interesu.

litra la lu trs U  bilulf* kolej.
Jak już kilka miesięcy temu 

donosiliśmy, policja wpadła w 
Chrzanowie i Mysłowicach na 
trop fałszerzy monet, a przy tej 
sposobności wyszły na jaw zu­
pełnie przypadkiem systema­
tycznie dokonywane malwersacje 
kasowe, przy sprzedaży biletów 
kolejowych w Chrzanów *.

Wkrótce po energicz.iie prze­
prowadzonych dochodzeniach  
przez prokuraturę sądu okrę­
gowego w Katowicach, odbę­
dzie się w Katowicach sensacyj­
ny proces przeciwko Berkowi 
Fleischerowi z Chrzanowa, Jó­
zefowi Nemelowi z Łodzi, Ju­
dzie Feltscherowi z Chrzanowa, 
Estrze Siegel i Samuelowi Mel­
cerowi z Chrzanowa, o w ystę­
pek puszczania w obieg fałszy­
wych pisniędzy, oraz przeciwko 
Tadeuszowi Medrysowi, kasje­
rowi kolejowemu z Chrzanowa, 
o fałszowanie biletów kolejo­
wych.

Przesłuchany w śledztwie —  
kasjer Mendrys do winy się 
przyznał, tłumacząc postępowa­
nie swe nędzą i tem, że uległ 
namowie osk. Berka Fleischera.

Za przestępstwo to grozi Me­
drysowi jako urzędnikowi kara 
więzienia do lat 15.

D ługiej.
kiemi zębami i pokazał mu swój 
ząb złamany i obcy. Pan Kor­
necki przedewszystkiem zaprze­
czył, by to był ząb ludzki, mó­
wiąc i s  „zwierzęcy" i możliwe, 
że piekarz wyrabiający ciasto 
ja^I wówczas głowiznę i ząb z 
głowizny wpadł do ciasta.

Ciekawe wytłumaczenie panie 
KorneckT! Gdy p. R. zażądał 
od p. Korneckiego, wprawienie 
zęba p. K. kazał mu wprawić go 
lecz  o cenie kosztów nic nie 
chcą wiedzieć i stale przed i-,. 
R. się ukrywa.

A  jaka panuje czystość v  
piekarni p. K. to już niech 
zbada Komisja sanitarna.

T e a li  Im. J. S ło w a ck i, iie
wiecz.: „K ró low a p rzedm ieścia"

Ci p i  v  kiaaeb ira lm lic li?
Adria „W rogow i* m ałżeństw a" 

i i Z brodniarz"
Atlantic „O d m ęt u licy"
Apollo : „H o p la"
Bagatela*. „Pan ienka i m i|jon“
Dom Ż ołn ierce ,.Jej p i.rw azy  can ii"  
l „ ileś: „Ż ona z drugiej rę k i"  
S ło n k o i „R ozkoszne k łopoty" 
p siak a : „Za p ien iądze"
Świt: „M iasto w idm "
Deirchi: „Pozw ól się kochać"
Wanda: „R endez-V ona we W iedniu"

R A D I O
6‘20 A udycja poranna, 7*30 W iadom 

b ieżące , 11 '57 H ejnał, 12*10 Muzyka 
lek k a , 13*05 G ram ofon, 14*00 G ram ofon 
16*00 K oncert, 17 0 0  Program  dl* 
dziec i, 16.15 K oncert 18*00 Pogadanka 
18*15 K oncert k am era ln y  z W arszaw y 
19U0 Rozm aitości, 19*55 Lokalne wia, 
dom ości sportow e. 20*00 T ransm isja z 
W arszaw y, 2U02 W iadom ości bieżące. 
22*15 Feljbton,

Nocny dyżur aptek:
A ptek-, pod K oroną Rynek 22, pod 

G w iazdą ul. F lo rjańska 5, pod O pa­
trznością  K arm elicka 23, W arszaw ska 
AIe)a 29 L istopada 17, pod Aniołem 
D ietla  76.
Podgórze pod O rłam  Plac Zgody 18.

I Tomala do Krakowa han
Dziś wyjeżdża z Torunia lo- 

d-.ią W isłą do Krakowa 10-ciu 
strzelców z Rudaku, którzy 
wiozą ziemię pomorską na ma­
jący być usypany w Krakowie 
kopiec Marszałka Piłsudskiego.

Samobójstwo inwalidy
Pod pociąg kolejki Jabłonna- 

Karczew, rzucił się w Henry­
kowie 92-lelni Jan Krudys. inwa­
lida wojenny (Połąska 12).

Koła wagonów obcięły star­
cowi prawą nogę. Desperata 
policjant przewiózł do szpitala 
Przemienienia Fańskiego, gdzie 
wkrótce zmarł.

Śm ierć w te le fo n ie
Z Medoljanu donoszą; P e ­

wien inżynier, rozmawiając przez 
telefon ze swą rodziną poniósł 
śmierć od piorunu, który ude­
rzył w tym czasi w przewody 
telefoniczne.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjska 29, teł. 149-79., pościg za bandytą. _______________________________________

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w po(.)

CENY O G Ł O SZ E Ń  i w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., p6 strony 500 zł. 1 wieias. mm. 50 gr. Draba* 15 gr. za Wj n t .

Zniżki tfo kin: ,Adria", „Atlantic" 
.B agatela" lub „S ło n k o " 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w k j i e  kinoteatru 

W ażny ty lko w  dniu 16 lipca 1934 r.

5 2 jM*vł,d KwtókMWssti. Q «karat« Rleueee!, Krak W .  Na Gródka 1


